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Sprawa wileńska w nowej fazie.
^°alicya żatia włączenia do terenu plebiscytowego powiatów wschodnich 
bieżących już oo Polski. — Naczelnik Państwa za projektem mocarstw

sprzymierzonych..
Jeszcze onegdaj zjawili się w Belwederze pp.: 
Jan Dębski, Witos, Skulski i Barlicki. Jajk sły* 
chać, Naczelnik państwa oświadczył się za 
przyjęciem ipirupoEycyi mocarsoiw sprzymiiet.iz *̂ 
liycłi.

.W arszawa (teł. wł.). I1 normowanie stosunku 
ileńszczyzny do Polski weszło w nowe sta* 

decydujące. Poseł francuski p. Fanarieu 
•^zedłożył prezydentowi ministrów Pomufcow* 
.ternu, prasd tegoż odjazdem do Krakowa, kon
j/etne projekty mocarstw sprzymierzonych o* 
J!® Ligi Narodów, dioiycizî ce sposobu załatwię* 

kwesityi przynależności W Lleńszczyzijy. P. 
^bafieu, zgodnie z posłem angielskim w War* 

S^iie  IP1- Maksem Muełlentim i z raportem, na* 
im anym prze: posła Bizeazypospoii t e j w Pa* 

hr. Zam< y siki ego, zaproponował, aby pa 
B p ja n ln  gen. Żeligowskiego wytciy do Scj* 
H? ^  Wilnie odbyły się nie tylko w t. zw. Li* 
-  ^  Ćrod&owej, ale także w tyck powiatach 
j^ktdnich, które £z do yifluisy rCByjSikjcj po- 

w bezpośrednim zarządzie paustw^wym
Tfekl.

konie*
.  .M.UIJM W.. W" UJ ». 0'b*
. arem Litwie Kowieńskiej. Będtzie można wte» 
*. fozyooząć rokowania z Lirwą Kowieńską, 
K ĵąc w kraju o takim obszarze dymnik rów* 

^ ę d n y .
.  NoWy projekt, postawiony przez mocarstwa 
^symierzoc.e, wywołał niebywałe poruszenie, 
ly £e&p wyrazem był szereg kanferericyi, odby* 

przedc wszystkicm u Naczelninka Państwa

Lewka i i c t a  za b ł j b
Warszawa (teł. wł.). O ile dotęid wiadomo, 

kluby Polskiej Partyi socyalistyoznej, Narodo* 
wej partyi robo.niozej, Piastowcy i Wyzwolę? 

oświadczyły gotowość przyjęcia projektume

J ^ ty w y  propozycji powołują, się na ko 
Jd̂ ość stworzenia kraju dcróiwnywującago

przedłożonego przez posła francuskiego, jaLo 
żądania Rady ambasadorów.

H n l i  j a i f ż i n  f e n r i i  a r a l i a  
i i

Warszawa (teł. M.)_ W  kołacu politycznych 
toczą się w drlszym ciegu bardzo ważne mara* 
dy w sprawie wileńskiej, w z' dązku z wy bora* 
mi do przedstawicielstwa orzekającego. Pomię* 
dzy wszystkimi czynnikami decydującymi w 
pańswie toczą się narady >w tej sprawie. W  zwią 
zku z tem opowiadają, że eadscy zamieszają 
zwelaó cały szeig wieców, aby zaatakować Na* 
czełmka Państwa za jago punkt widzenia w 
sprawie wileńskiej.

■Frzed wielkim kongresem ludowym w Warszawie
^ j^ arsiawa (tell. M.). Zairząd ghiwny P. S. L. 
jw adował pod przewodnictwem posła Witosa 
ł,v. cały dzień dzisiejszy. Przedmiotem obrad
b j*  sprawy, związane z kongresem, który od* 
Ę^^ie się 19 i 20 b. m. w sab Muzeum przemy*

* handlu w Wars®awie. Będzie te pierwszy 
1̂  8te®, złożony z prawnie wybranych dcl ega. 

organizucyi we \ szys.Lieh dzielnicach łą*

Cznle z ziemią wileńską. Sprawozdanie o orga* 
niizacyii kongresu złoż/1 kierownik organliziucyj* 
ny, pioeeł Bobek, poczem rozpoczęła śię dysku* 
Sya nad nowym programem P. S. L. P-sei Rą* 
czkowski przedłożył zasady programu; nad za* 
sadami teini rotziwjnęla się dyskusya, która bę,* 
dziu kontynuowana we cziwajjjftek.

L  arszawa. (Teł. M.) Poseł Bnzek oświadczył. . . . . .  . . . .jj. ®2’emiu korespondentowi, że po załatwieniu 
ba « komisyę konstytucyjną pierwszego oiyta- 

T:!rojC|ktu oocdynacyi v, yberozej, oo ma nastą- 
najbliższych dniach, przejd,ne w szybkiem 

jPle drugie i trzeicie cizytanie, poczem pi’ojekt

ordynaoyi wyborczej wpłynile na plenum sejmiu. 
Pciscł Buzek wyrazi1!  op mę, że zalatwłep’a pro- 
jektj ordynacyl wyborczej przez sejm należy 
oczekiwae w p c ł ^ e  w każdym razie
przed feryami świrdeczncmi sejmu, itóre roz­
poczną się 17 grudnia.

^ c h a  i r t o w y  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  
r  ̂  r a k o w i ©  n a  k a n w e i s c i e  s e o i o r ó w
i^ko3 ° i&- nieŁizasadnionVrch ^ s r g  o. marszałka. — Krytyka mowy premiera 

s odxa nacisku na sejm. — Sprostowanie fałszywej cpinu o sejmie.
Komprcmitacya p . marszałka.

t# MW®nt™ *■ ’ •'—  "**' Dzisiejsze prsiiedzcn?o się. Dowodem tego jest rdz al marszałka w ża­
ka Posiprt J.°rÓW trwało bbsko 3 godziny. Na ltw estyonow.aneni poSiiedzeiniu. Wp.fyw marszal-
1 ^ ‘ Ideco ^ U ° mawiano l st premiera Poni. ka tyczyć się może ilości posiedzeń zweływa-

nych • -czasn poświęconego prr.com Pcmisyi ża- 
flną arą zaś, ani rz.ęd, ani ma rszałek nie ma­
ją wplywn na t»k spraw, a o to w danym wy­
padku szło. Projekt daniny nie jej* jeszcze u- 
kończ.my i z tego powodu zaszła wczoraj po­
trzeba cdroc.z.enia komisyi. Banina. n.V pr: yeta. 
sowana do dzistejsayzh \iaiv.n\v roepr dar- 
czych, może wyrząń—J  ̂ n'cchi czelno e^kody,

(Teł. M.)

•&kiP uinaw
r’ °  marszałka, który spo vuio>vai in-
mariza* a Trąmpczyń^icgo w pod-

m r SB arJt<tWQ-budż:t»wej. Pan fts.arirzalsk 
C^«JJnL2„e P°~el Samanta'Jak© przEv.cdn'c2ący 

\v R dai, ia"-1 F*awa wględn w proce 
r,dp owieclzi na to paseł 4)iąP.an|l

FVaEi tyC7yIy ^ŁŁŁSa> a na

V 1Syi-
>lię l6l-d?.i:ł

wgląd marszałka
a

zgod. ił

SZKŁO OKIENNE
hurtownie I częściowo — poleca

SEL1G IJNGER, KRAKÓW
ul. Pow&le L. 12 (róg ul. Podzam*czn)

materyułów' umożliwiających ocnnlenie daniny 
z tego punktu widzenia rząd nie dostarczył, zaj­
mu j« się ‘zbieraniem tego materyału referent 
poseł Wierzbicki, który dziś dopiero przedłoży 
je komisyi. Kto nia ocenił należycie listu prezy­
denta ministrów do marszałka w związkjju z mo­
wami premiera i miiPstra Michalskiego w Sej­
mie, temu jako komentarz służyć może me wa 
prezydenta ministrów w Krakowie.

Ponei Rataj podziela zupełni© wywody posła 
Diamanda.

Poseł Ecssei stwierdza, że rząd mową w Kra. 
k»wie i częścią ewej prasy wywitra terror na 
Sejm i uniemożliwia spokojne 1 rzeczowo oce- 
n ©ul© swych arcywadliwych przodlożeń. Ko-
misya stała się kodyfikacyjnym orgalnem rządu, 
W tych warunkach nie można liczyć na ; zybka 
pracę w Sejmie.

Po.seł Gh^dzjmski zastrzega się przeciw napo­
rów i rządu, dokonanemu w tej formie i podinosi 
braki w fuńkcyonowaniu Sejmu.

■Wsziyscy mówcy dochodzą do ymiosku, że 
Sejm poiwin en wieżyć pian swoich prac i że w 
posiedzeniaeb konwentu seniorów powinien 

brać udziiai pired stawi ciel rządu.
Poseł rubanowiciz: „Skąd się -wziął rząd pana 

Pen Ilkowskiego ?“
P. .Biamand: Przypomina pan, sobie komedyę 

■ Szekisipiira, w której rc®w©serona szlachta wnio­
sła spotkań ego głuptaska do łóżka w komna­
tach pałacu. Ten patrzył się z pocizątku nieuf­
nie, potem jednak sam uwierzył w to, że jest* 
pinem żarniku i licznych włości. Taką chwilę 
teraz przeżywamy.

Poseł Skulski zwrócił uwagę, że prezydent 
ministrów był w Krakowi© wyrazicielem opinii 
publicznej.

Ka ten temat wywiązaia się dłuższa dyskusya, 
w ktćrej stwierdzono, że © p ^ a  publiczna ma o. 
Sejmie wyprażenie, nieodpowiada.ące wyoibira- 
żeniom europejskm o parlamentairyzmie. Wido­
czne m to jest w większej części prasy, oraz w 
nieskończonej Ilości pism, wystosowanych na­
wet przez poważne korporarye do Sejnra. Zapo­
mina się o tern, że Sejm jest cnlsui ustawo, 
dawezrm i koniroiujęcem, w przeciwieństwie do 
rządu, który jeut erganem wykonawczym. Opi­
nia Sejmu jest często zależna od kursu marki 
polskie! Sejm odpowiada za niski lub wysoki 
kurs marki. Zmiany nie spowodują też nowe 
wybory, gdyż niedomagam'a państwowe zupeł­
nie inne mają źródio. Stwierdza się, te ci posło­
wie, którzy bardzo wymownie żądają rozwiąże 
nia Sejmu w prj walnych ret .mowach -podnoszą 
szereg wątpliwości i wskazuję na koni iczność 
rcizwiązania przez Sejm całego 9 ;aregu spraw-.

Zgodzono się wkońcu, że nad planem syraw 
sejmowych 1 nad sprawami Jinansowami kon­
went seniorów zastanowi się na posadzeniu w 
przyszły wtorek w obecności, prezydsnta mini­
strów i ministra Michalskiego.

Z kolei p. Dębski przedłotżył konwentowi se- 
ruorów l^st pana incrszaika do Sejmu pclskiegc 
W Toledo na ręce Wydziału Narodowego poi- 
skieę,o w Ameryce. List ten zawiódł poseł Za- 
łuiska. Pismo paia marszałka wywołało w Aine- 
rj ce v ogromnej większości Polaków tam mie­
szkających s ino wzburzeni/, albowiem Wydział 
Nar. 1%.;. znajduje się w ostrej walce ze Związ­
kiem Nar. Polskim. Tymczasem marsralek w 
swo m liście utożsamił cbie instytucye. Wydział 
Norodowy Polski j;s t iinetytucyą czysto endec­
ką, pi'Zcfiyla baidizo znaczne kwoty ze składeik
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uuiMlcar.jfoh na cele endecyi w  Polsce, p. m ar­
szałek zaś w Uście ustrzegą, że nikt poza W y­
działem  dn zbierania składek nie jest upowaz* 
niony. W śród tej dyskusyi przedstawiciel ende­
cy ! jn ie  znajduje żsdnycL argum entów i opusz­
cza salę. Marszalek Trąirpczyńsk ' tlen? a czy ssę, 
że stosunków am erykański eh dobrze nie zna {!), 
żą pragnął jedynie zapcLieda licznym  naduży­
ciom  pray zbieraniu składek w  Am eryce. Poczu­
wał yię do obowiązicu wyrażania hołdu Polakom  
w Am eryce za ich  wielkie zasługi i pragnąłby, 
aby sw ary wewnętrzne złagodziły się.

Poseł Fłuhaa przyznaje, ze marszałek chciał 
może dotmzie zronić, ale m e rozum ie wysłania 
,-osła Załuski, k tóry  znowu użył tego listu za 
glejt. Niechęć w se jm >  w  Toledo bv?a wielka, 
i e  pozwE-loro posłow i Zaluso^ ledw o Ust odczy­
tać, peczem  grzecznie w yrażając się, w yproszo­
n o go za drzwi. Była to Łom o p mjdtapya dla au 
lora Pstn, a w  prasie am erykańskiej rozeszły 
się komentarze bardzo nieprzyjemne.

Poseł Bariicki im ieniem  FPS żąda, aby ©U- 
cyalaa eyuwcyacya nmrsza ka była wyrazem 
pąruzum'eu!a pom iędzy marszałkiem  i w szyst­
kim i wicem arszałkam i. Marszalek jest zbyt czę­
sto źle inform ow any i  stąd tak liczne trudne 8y- 
tuacye.

KoirJsye sejmowe.
Warszawa (PAT) Pomisya konstytucyjna pod

■przewodnictwem posła Rataja ukończyła rozdział 
projektu ordynaeyi o obliczaniu i o ©głoa/.iniu wy* 
niku wyborów. Wobec różnicy zdań co do trzeciego 
skrutynium, referent dr Euzek f>rzedsti-.vił, iż po 
ukończeniu drugiego skrutynium może się ika/.ać 
że "pewna ilość mandatów nie będzie obsadzona i 
proponuj',, -aby mandaty nloobsadzone podzielić 
między poszczególne stronnictwa metodą Bepcnla, 
w fetosunku do liczby posłów r  każdego sircnnl 
ctwa. Poseł ks. Bzicnmcki wnosi, aby podziału to* 
gd nie uskuteczniać metodą Deponta, lecz prOpor* 
cyonalnie według liczby mandatów każdego stron 
nictwa, otrzymanych w okręgach listy państwowej. 
Przyjęta wniosek referenta poda Bnzka. Nastę* 
pnie uchwalono rozdział o wygaśnięciu mandatów 
poselskich według projektu rząd a we g a, z luzrpol* 
rieniami i poprawkami, praponowantmi przez refe­
renta. W len sposób przeprowadzono w pierwszem 
czytania projekt ordynaeyi do jej rozdziału koń? 
cowego.

Komisya skarbowozbudietawa pod przawodnict- 
.vcm posfa Osieckiego po wysłuchaniu referatu po* 
sła Fedorowicza o projekcie ustawy w przedmiocie 
zasilenia finansów miejskich, rozpoczęta dyskusyę 
zczegółową, w ciągu której w artykule pierwszym 

projektu przyjęto poprawkę, że miasta mają otrzy­
mać część podatku dochodowego. Artykuł drugi 
przyjęto bez zmiany. W artykule +rz>cim dodam, 
że miasta mają prawo ustanawiać podatek nietylko 
od towarów przywiezionych, ,ile i od wywożonych.

Kcmkiya oświatowa pod przewodnictwem posła 
Soityka a udziałem delegatów ministerstwa oświa* 
ty, wysłuchała referatu posła Smulikowskiego o 
nozpórządz miu wykona wozem minieterst wa oświa* 
ty, dotycarącem utworzenia rady szkolnej okręgowej 
irzy kuratoryum w Łodzi. Projekt rzsjdowy przy­
jęto, podwyższając ilość przedstawicieli nauczy* 
etedetwa : szkół powszeoknych z dwóch na czterech. 
Nadto przyjęto rezolucję, domagającą się przed* 
stawienia w najkrótszym czasie przez rząd proj> 
ktu ustawy o pełnym ustroju władz szkolnych, o 
powołaniu w m jśl ustawy nowych kuratoryów 
szkolnych na terenie byłej Kongresówki i powoła* 
niu rad szkolnych okręgowych przy już istnieję* 
cych koro tory ach Poseł Thomas domagał się, ab" 
zniesienie kary cielesnej w byłej dzielnicy pruskiej, 
uskutecznione rozporządzeniem miniaturya'nem. zo, 
stało dokonane za pomocą osobnej ustawy.

Komisya prawnicza pod przewodnictwem posła 
Zygmunta Sejdy wysłuchała sprawozdania przewo­
dniczącego o projekcie ustawy dotyczącej wcielenia 
praw skarbowych państwa austryackiega oraz 
członków tamtejszego domu parującego na rzecz 
skarbu polskiego. Delegat ministerstwa spraw za* 
granicznych zakumunikował, iż zainteresowane 
ministerstwa i urzędy są zdania, iż rozpairzeh-o 
ustawy nalegałoby odłożyć- do chwili ratyfibacyi 
przez sejm traktatu w Saint Garmaia, Po dysku* 
syl komisya postanowiła przystąpić do dyskusyi 
merytorycznej i wezwać na nią interesowane mini* 
sterstwa oraz prezesów generalnych prokuratoryj i 
głównego urzędu ziemskiego. Następnie przyjcie 
według referatu posła dra Zygmunta Scydy pro* 
Jakt ustawy o dobrach rodzinnych w byłej dzieł* 
nicy pruskiej.

Komisya Inwalidzka pod przewodnictwem posła 
BigańslUena wysłuchała referatu posła dra 5t»i* 
■nera. W  dyskusyi posłowie bardzo krytycznie od* 
nieśli się do oświadczenia rządu i zarzucali, że po 
miesiącach nie wydano rozporządzenia wykonow- 
czego. Przyjęto następnie wniosek posła Meisnera,

aby ministerstwo pracy w ciągu dwóch tygoJni7 po 
wydaniu rozporządzenia wykonawczego wprowadzi* 
ło w życie ustawę i przedstawiło jak najrychlej 
projekt noweli, uwzględniając ustawę o kasach cho* 
rych Dziś w godzinach wieczornych zjawiła się 
u marszałka delegacya, inwalidzka pod. przewoani* 
ctwem posłów Barlickiego, Meisnera i Michalaka, 
aby mu zakomunikować uchwałę wiecu inwalidów. 
Delegacya żąda wywarcia na rządzie presyi w  kie* 
runku wprowadzenia w życie ustawy inwalidzkiej, 
orez wpłynięcia aby polieya pozwoliła pochodowi 
inwalidów ruszyć przez ulicę Wiejską, zamkniętą 
kordonem policyi Marszalek co do pierwszego pun* 
ktu przyrzekł użyć całego swojego wpływu, co do 
drugiego punktu oświadczył, iż nie jest kompe* 
tentny, aby wkroczyć w zakres działania organu 
bezpieczeństwa.

Obrady nad daniną
W a r s z a w a . (PAT) Na posiedzeniu podkomłsyi

projektu daniny pod przewodnictwem posła tow. 
Diaraanda rząd przedłożył uzgodniony przez Radę 
ministrów projekt artykułów dotyczących sprzeda­
ży giuntów celem spłacenia daniny. Projekt ten 
jest komprom sarn między przedłożeniem rządu 
a projektem gł. urzędu ziemskiego. Podkomisja 
odrzuciła zarówno projekt gł. urzędu ziemskiego, 
jakoteż projekt komprom sowy i ucbwaliia więk­
szością 7 giosów przeciw 3 pierwotny projekt u- 
stawy. W ten sposób 2aiatwicno ca:? ustawę po­
za artykułami dotyczącemi podstawy obliczania 
wysokości daniny.

Kom isya przystąpiła do obrad nad temi po*
stanowieniami. Referent poseł , W ierzbicki 

przedłożył materyalj sta. o  w jacy  podistawę do 
tego obliczenia. Mnożnik w b. Królestwie wy* 
nosiłby 359, w ł>. aaboaiae aus/try ackim  263, w  b. 
zabor-zie pruskim 5283. D>stkiiisyę odroczono do 
jutra do gadziny 16.

Uchwały Rafly ministrów
Waiszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedze­

niu z 8 bm. przyjęła projekt ustawy o podatku 
ud wzuogacailia Się, ponadto uchwaliła zmianę 
przepisów o sprzedaży z;emi, ustawę o poborze 
nadzwyczajnej daniny paós.wowej, wreszcie uchwa­
liła uzupełniające przepisy do projektu rządowego 
ustawy o środkach naprawy gospodarki finansowej, 
a to w zakresie postanowień karnych co do nie- 
pr iwnego handlu walutami.

Pos3» S t  Grabski nbraźa s ę.
W arszawa. (Teł. M.) W  kolach sejm owych 

opowiadają, żis poseł Stanisław Grabski czując

K a ż d y  „ G o ń c a
Krakowskiego" m o ż a  7 0 - 

s t s ć  milionerkim.

Son szczęścia Nr. 35
NazwisKO I adres  _______

Bon lun należy w yciąć i przech ow ać. 
Bony od  Nr. 1 d o  50 uprawniają prze­
syłającego (cą) d o  uzyskania jednego losu , 
w premiowanem losowaniu 1 0  R lJ fO >  

notU i ł t  „G oń ca  Krakowskiego- .

się dotkn'ęty w ykrzyknikiem  posła Rogera „ud' 
daj pa,u Cies:iyn“ , który padi na jedn u n  z osuat' 
nich posiedzeń sejm u posłał mu s-ekuudai.Tió,vV' 
w osobach pes uw księcia Czetwertyńskieigo i P' 
Zam orski :go. P, Roger wyznaczył ze swej siT°' 
ny posłów Niedziałkowskiego i Pużaka. sekuj1' 
danci odbyli posiedzenie, na  którem ustalili, ^  
w ykrzyknik posła Regera należy komemrówd1' 
jako poieinicizino-.politycziny, nie jako obrazę 
bistą pana Gra-usus-iego. Na t :in  incydent z o s ^  
■wyczerpany.

Demcnsirac/a iRwsiidt t r z s d  Sejmem
W arszawa. (Tel. M.) Ulice, prowadzące 

gm achu sejm owego były dziś do późnego w ,e nsfi. 
ra zamknięte pizez podw ójny kordon poliC/ 
p.e&Zie j i konnej oraz posterunki w ojskowe. Prz^j
czyiną. była demoinistracya inw alidów  iz ostatni1

iw ojny polsko-rosyjskiej, którzy usiłowali des- 
się do Sejmu, aby przedłożyć sw oje  dezydeca-i^ 
Inwalidom  siło  o to, że renta, jakę im państ^  
w ypłaca jest zbyt niisika, wskutek czego w iek i! 
nich jeis-t skasanych na skrajną nędzę, W idH 
setek kalcut bez rąk i nóg w yw oływ ał u p-r®fl 
chodniów  ogólne w&płKfczucre. Bcdagacj^a inV! 
lidów ptiiziepusziczoraa przez kordon pifcdlcży^ 
marsizałkoiwi ł .pracidislawicżelom klubów swe ^  
zyderaly

Zupełna stłumienie powstano uKralnskiego*
Silny teror ociszewicki. — Kamier.iec Podolski w  reku w ł e d z  sowieck-Ĉ ‘ 

Na pograniczu rozwiniącie agitacyi antypolskiej,
S*wów (tel, w l). Ruch pcwstańczy aa P odrlu  5 zaciągnięte znowu straże bspzaw lckfo. W  ^  

przygasa. Ogniska ruchu ożyw iły się na Chcr* i hylewie władz bciazcw ickich n-a razie -r-ieJ .̂ 
ssńszcżyzsifc i  Eijowszczyźnie, jednak i  tam i W ładzę sprawuje m iejscow a miiieya. W z1 -vA  
ruch nC ma saan.® rozwoju, z  powoifu nirgrama* zku z.e s w « m  powŁolem wzm ocnili DoIszew|Cj

wobrzeżnPT W ieści o Budiennym  roapu^cilt u- 
myslnie bolszewicy, celem wzbudzenią slrachu 
■wśróii ludności. W ładze sowieckie !powpaeayąi 
(pcwoli do  -pcazA gólriych  miiast P o ‘ cla  W  Ka= 
m ieńca pM cIskira pojaw iły się zn^wu w lid .e  
s iiz ieck ic, urzęduję jeidnak w wagonach kole* 
jow ych. Ńa pograniczu Mohylewa i  E u sd tyn a

łów  p ol.dkiicli na Ukrainie, jednym  z argui®®*jj)
tów ągita-cyi -s  ̂ niedcmagama rep-alryacyi, ^\
rych winę zwalają komuniści ,i.a puzedsta1’ j 
cieli pchkich w Moskwie ,i Chaa-kow*. W * 
nowych fcemacyi howiec,kich, jakie tiraym^, 
straż na pograniczu, ipanuje sólnie wiro-gl ** . 
strój a.ntypciski.

  — ; <(>•, csłw. N em cy są także niezadow oleni z po*c k
mienia p n ls k O -c z e c lie ik tó re g o  skutki odc^R a a o s ć  M a s a r y k a

Praga. (PAT. Czeskie biuro prisow e). Prczy- w_ spraiwi-e góimoślęskiej. ^
dent i LOUihlliki ozeskiej przesłał Nficzainikuw j ^ -----------------■■■ n m 1 .m ■ .

paS f.aNSSu7p“ rw tS if^T ^o-1 m m  ta m ga
darcz3i m iędzy nassem i .państwami, podpisał5 Lw ów (tel. wl.). W  powiecie śniatyńskiiĄ. 4
nasi m nistrow ie spraw zagram rożny ch umowę pograniczu piolekoarimuńskiem, szerzy 
■.ciityczoift. *¥y-aża;ac ra«oź6 z pow odu osiąg- nastraszający sucęóh hardytyzm  i  .pi
^  - Ł -     -  S <*--- ■ „ a f l ł i T  '.r* ł i ł i n  /tn -1 ^  1__ «  I  »  /T j-ulr H Id oujęcia rfjfkiy dziękuję Panu Naczelnikowi 1 mi- 
ń a ltem  SkJruuui-toin i  Płltaowi za przyjazną 
ochotę i objefctiywaióść w  utrwaleniu pwitycah ej 
sytuacyi i w ypływ ającego z niej obowiązku na­
szych narodów i  państw.

rf jś.adGwoicni z układu w Pradze.

ctwo. Niema prawie diaja, aby nie a o k o n ^  
rabunku, kradzieży, napadu i t. d. W  nocy p  
6 b. m. caeiznani spcaiwcy włamali się do & i 
szkania n k jdk ieęo  Kosińskiego w  Śniatyp^^j 
oknaidli go na pnzeszło pół m iliona Tej &3'jCjf 
no-cy kolo przysiółka A u gu sta#o w poV''i,Al/
śróJSltyńskim zastrzelił s&eire
nogo przemytnika, usiłując .go prz. jść do

regOwieic baonu ^
r.- rr,o = Z (J 0 P il

il^Wiedeń. (PAT) „Neues Wiener Tgbltt“ donosi ... „  , .
z Pragi, że wizyta ministia Skirmunta .w Pra- z®toa' ^ 1. ^paleeac-no wjęksaą
dze była ważnym wypadkiem. poU-iyoaaym. Br ‘
Bąneąz szukał sojuszu, z Polską, aby Oaechzslo- 
w  eya nie była lroicwana. ,I5ea'atci«sit«353©iŁt 
C-erhc.irowEcyi woh«e tjfaktttu ,tyśk 'eso .fiot- 
knęto przypio Rsgyaa, dcęlntaesseincitł w kwe­
sty! W schoćnioj Molopolzki doiksięł© Ukia-ń-
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^ W E " C 1 & D Ł Q  P O L I T Y C Z N E .

Kraków, 10 listopada.
, W iadom ości nadchodzące z Bolszewii wywo- 

coraz w ięikśze zali:?; ei esó w ani e; potwier- 1 
3̂:ją, tow icm  przypuszczenie, że we; leśni aj ozy 

^ żn ie j sowiety w ejdą na drogę powolnej rezy- 
^ a cy i z systemu kom unistycznego. Dowiedz, e- 
'śtriy się n e dawno, że I.enln ma zam iar przy­

l g n ą ć  do rządu swych dotąd „śm iertelnych* 
^ngów m i ensze w i  k ów i  socyalrew ołucyoni- 

J*w. W  ten sposób dem okracya w Rosyd wraca
0 swych praw.
Pamiętamy, jak w nieriiczonych pismach, 

piwach i powodzii literatury agitacyjnej lżono 
^ Rcsyi sowieckiej dsmokraeyę, jako „dziewkę 
r~hieibn$,“ kapitał izmu. Demokracya była dła 
r^vietóvv dyktaturę burżuazyi, była jedyno- 
P^dzt.wem, którego nadużycia dadzą się usu- 

ć tylko równymi sre uni — a więc dykiatu- 
$ choćby przy użyciu najskrajniejszego terro- 

^ ‘irtu. Lenin, który w y sili się, by podcięć ko­
l b i e  do mol: racy i, musi się obecnie przed jej
1 '!• ni-eizwalczonę ugiąć — i podenas gdy inticr- 
^ryomaLści rosyjscy z niepojętą, dum ę odrzu-

Ate połączenie z Labóur Party, reprezentującą 
r^ ion y  angielskich robotników - -  czerwony car 

się z Sawinikowern, a może nawet z Kie- 
Jhsikim, z ludźmi caratu, z wyśm ianym i socyal- 
^ tryotam i, którzy pod m aską polityki ludowej 
^'Ow ad z iii interesy miiiitaryzanu. Osobliwa iro- 
^  dziejów !
- l a  ewiolucya, zwlasizcza jej ostatnie zmamicn- 
. 6 przejawy, w ynika z ogólnego kierunku poli- 
A^i sowieckiej w  ositatnich ruicsięcach. N icdaw- 
J? temu so\v ety 'og  owiły gotow ość uznania dłu- 
jj''y carskich. Długi te wynoszę, prawie 26 mi­

o d ó w  franków w zlocie. —  L znanie ich oina- 
j A  za dyktatorzy m oskiewscy zrozumieli, że 
l i s t w o  ebz kredytu jest nie do pojęcia i że zaufa 
jA  jcsit kanLeniom fundam entalnym, na któ- 

buduje się życie gospodarcze.
^Ogłoszenie tego przez sowiety ni? olbyło się 
^  Zastrzeżeń. Rząd sowietów  żąda m ianowicie 
A^nln.ego usunięcia w rogich nastrojów  wiobec 
^M etów  ze strony państw zainteresowanych, 
»  v arci,a lici nctrow ego pokoju  i  uznania n a  
^ńtcie m iędzynarodowym .

rzeczywiście w  grę w chodziła dobra 
t'a sowietów i gdyby one istotnie dały gwa- 

k !',cyę, że n ie ; będę próbować wzniecania c i .g -  
Ż»iv n iepokojów  w tonie innych państw, — mo- 

Wtedy z ia ł a d  a się droga do zaspokojenia 
j^ u stron. W  ositatn. m czasie ujawniono cyfry, 

jeśli oparte sę na datach prawdziwych, 
^ .^ oza ją  pewien postęp w stosunkach handlo- 
A  r:ń m iędzy Europę a Rosyę. Imiport wzrósł 

czasie od czerwca do lipca z 12 tysięcy na 91

H jDWlK STASIAK.

tom, gdzie dziś Berlin.
°W.eść z dziejów wymordowanych

narodów. 55
ą ^ L i m e  drzewa smutno w  polach stoją. w i- 
tai l’ iuż zwolna zabiera im liście, na i es on ach 
k* Pożółkł liść. tak iest jaskrawy j złoty, że 
kS; y:ku jego barwy n.e m ogiy złagodzić zimne 

Promienie. M igocę s.ę blaski m iesiąca 
‘hgich niciach pajęczych, które z cichym  w ia- 

V ; 1 sie bawię, zimnym ogniem żywego srebra 
g®02ęc.

ł pr̂ ho: Głosy jakieś słychać. Głosy tak smętne 
akl0Le.p'Ile\ iaJc smutna iest jesień. Oto na nieibo- 

w idać ogrom ne stado dzikich gęsi. Lecę 
09*r i 'm w iasnej ksśężvcow ej nocy, gegaia 

^ k -A 0, opuszcza i ęc rodzicielska ziemię. Bóg wie 
£ ad  lecęc...

• W ie o z o m y  orzeźwił dziewczę, dodał 
Ŝ ’ P'rzytciminości. m ocv. Biegnie kolo do- 

1 A  A  fio sklepów, gdzie więżą Nieborę. ld iie  
c . ńe przystanie, patrząc, czy żołniema 

. tJiv, n!Gma' ozy gtraż jei nie w idzi...
^ ;y{y bocznej bram ie zobaczyła oszczTpnlka.

Pii n s e do muru i stała n.ieruchomie jak 
*bttioi -nY POiręg. Przytuli.a sie 4iP zimnej wil-

^0,0 •aclany-  
Cr^A1'2 Sl2e,dł m iarow ym  krokiem , oddalajęc 
p  bard; i e j. W net zniknę! za węgłem  do-

fcu Ti,6 cYa,su m' ala Oda. że wpadła w otwarta 
v ł̂v,g,2v rcńowała się za drzwiami... 
mt-ca chodząc tam i z rowrot*«n,

&tn nr-Sir^ i bliżej słychać echo jego że- 
utego obuwia... na  tle palisad, błysmęł

tysięcy ton, cu jednakże dla tale olbrzymiemu ob­
szaru stanowi cięgle jesitoze drobnostkę. W7ar- 
tość cyfrowa rosyjskich zakupów w Anglii wy­
nosi a wedle oszacow ania bolszewickiego ponad 
5 j pół m ilionów funtów, co przedstawia jednę 
czwarta pokojow ej wartości importu angielskie­
go do Rosyi. W yw óz wedle tychże obliczeń 
w zm ógł się w czwórnasób, nie przechodzi jed ­
nak poza 13 tysiąc? tonra. Należy zauważyć pew- , 
nę poprawę, dalcicę jednak od spełnienia tych 
nadziei, jakie pokładano w handlu z R osyę ze 
w zględu na odrodzenie przem ysłu i rozwięzanie 
problem u żywnościowego.

Obecnie widać wyraźnie, że następił już krach 
systemu bolszewickiego i że czynniki panujące 
nie w idzę innego środka ratunku, jak tylko zre­
zygnowanie ze sw oich zam ysłów i  zarzucenie 
wszystkieigo tego, co <z morza krwi, z nakładem  
niesłychanych w artości powstało. Głód, jaki roz­
postarł siwe władanie na olbrzymieli obszarach 
czerwonego iinperyum był tylko ostatnim gw oź­
dziem wbitym  w trum nę tego systemu, był ze­
wu. ętrznem ujawnieniem  oiddawna dokonanej 
wewmętrzn ej ka taistrofy.

Powrót sowietów do cLeimokracyi jest ostrzeże­
niem dla tych, którzy nie zerwali jeseeze z Ko­
kietow aniem  dyktatury, stosowaniem  środków 
bezwzględnych, zasadę baniknuctwn itd. M ogę 
się cn i nauczyć ma tym przykładzie, że nie w ol­
no bezkarnie deptać ipod ,ta,wowych praw eko­
nom icznych. Burzliwa chmura. botezewiEmu gi­
nie już z horyzontu, ale dopóki Rosya nie nawią­
żę dc cięgi ości rozw oju gospodarczego, dopóty 
Lenin nie zastanie ostatecznie zwyciężony.

Z drugiej strony ni? moiiua zam ykać oczu na 
fakt, że uznanie długów przedwojennych wpro­
wadza Rosyę na arenę m iędzynarodowę i po® 
w ala jej angażować się w  czynny udział w poli­
tyce światowej. I oto zapewne w pierwszym rzę­
dzie idzie rządzącym  sterom mosik'ewiskim. 
Tembandizi&j, że stało się to bezpośrednio przed 
kcnfeirencyę w W aszyngtonie. Rosya nie m a za­
m iaru być tam n 'co  be cną. Gdyby jej nawet tam 
niiedopiusziozcno, to w każdym  razie ostatni krok 
sowietów nie minie na konferencyi baz wraże­
nia. Obliczony jest on zaś zapewne na efekt w  
Stanach Zjednoczonych, którym  wobec antago­
nizm u z Japcn ę  siprawy rosyjskie nie sę i nie 
m ogę być obce. Sowiety zatem, prowadzące do­
tąd politykę po linii zbliżenia z Anglią i i Niem­
cami. uznaniem długów i zgłoszeniem się na 
kiomferemcyę przedkładają nową ofertę.

W  każdym razie, jakkolw iek sprawy się poto­
czę sowiety ckazują, że nie chcę być biernym 
przedmiotem polityki światowej, lecz że pragną 
w niej odgrywać czynmę rolę.

Dlą Folski sprawa ta m a pierwsiziorzędme zna­
czenie. Dotychczasowe drogi dyplom acyi pow o- 
joinnej poczynają się łamać i państwa szukają 
nov ych dróg i row ych  sprzymierzeńców. Polska 
w tej grze i przyszłym  układzie musi znałeść 
m iejsce dLę sieible właściwe.

jego miecz, zaiskrzył sae księżyc w  jego hełmie. 
Wi.eit minął bramę, odchodząc w drugą stromą...

W tedy iak straała wymknęła sdę Oda... Po ur­
w isku zarostem zielskiem, leci dziewoja w dół. 
Tam sa kazamaty i lochy w kamieniu. Tam sko­
nał Msta. Tam ięcizy Niebora...

W' kamiennych wierzei ach stoi osz,czapnik.
Oda schowała ;.ńrnnv iak lód klucz w zanadrze 

koszuli, ścisnęła rękojeść ukrytego tam noża...
— Albo wysłucha mej prośby, albo...
Popatrzyła w  meibo,
—  Broń mie Panie Boże... Ja nie chcę krwi... 

A jednak paśli niem a innej drogi...
Złożyła ręce do m odlitwy.
—  Ty mi pomóż! Ty m nie uw olnij od kiwi...
Pędem poleciała wprost do żołnierza.
— Ulitui się! Ulituj!
— Hrabianka!! Co ci .iefst dostojna?
— Ratuj ninie!!
—  Życie mc gotów jestem ci darow ać!
—  W ody! W odyl
—  Chora jesteś?
— Nie pytaj! W ody!
W  czeladnej izibiie kotły polne..-,
— Idź do krynicy... do źródła „
— Garnca, ani m iary niemam...
— Masz hełm żelazny...
—  B iegnę!!!
Żołnierz zniknął za wałem. W  lot do żelaztnych 

drzwi pobieg;a dziewczyna. Dwa razy zazgrzytał 
zameik, z oporem odchylilv się ciężkie drzwi... 
Przy ścianie...

Przy ścianie stał Ni “"bora. Oczy m jaj straszne. 
W  rękach okropny głaz... Żelazne nu rękami wy­
dobył go z kamiennej śc anv. abv drogo sprzedać 
życie... Już ma stras;’ i wy ciężar spaść, zgnieść, 
zm iażdżyć Odę... gdv Niebora spostrzegł,' że to 
nie żełnienz, lecz ko ’ a.

— Kobieta?! Co ty tu robiisiz?,

Papież a czeska schyzma.
Kraków, 10 listopada.

Nieid3Jwno baw iła w Rzymie plulgrzymka „cize 
sikoaslowacka“ , która była pnzyjęta przez Ojca 
Świętego. B ia ło  w niej udział około '700 osób 
wśród których wielu biskupów i  kilkunastu de* 
putowanych czeskich. Słowaków byl» stosun* 
kowo m ało (ks. Hiiinka), a Niemcy i  W ęgrzy 
■czescy mieli w niej ledwie kilku retprazmtarg 
tów.

W  m owie swej papież, m ówiąc o ruchu se:e» 
syonistyciznym iczeskim, zaznaczył, iż Stouca 
Apostolska ped żadnym względem nie zgJdz: 
się na złagodzenie praw co  do ceiifeata. Co do 
liturgii, O jciec święty utwierdzał ostatnie prze* 
pisy, które kongregacya Rytów w tej mate-*yi 
była d la  kleru czeskiego wydała, a  które przy* 
znały pewne przywileje, ścisłe oikiieślome języ* 
k cw i czeskiemu i  starosłowiańskiem u i zalecił 
skrupulatne trzymanie się ich. Bliższe s/jczcgó* 
ły o tych pnzi:[pisach otocziono są jaszcze pew* 
ną, tajem nicą. Chodizi wogóle o pozwolenie czy* 
tania epistoły i  ewangelii w języku narodowym 
w  pewnych dniach roku i  w  pewnych kościo­
łach .

Tego rodzaju aspiracye pojaw iają  się nor* 
ma,lnie u m ałych narodów. Katolicy wjellkikh 
narodów, Francuzi, Niemcy, W łosi, nie potazie* 
bujący dow odzić swej narodowej odrębności nie 
ubiegają się o w yparcie >z życia religijne­
go języka łacińskiego, który jest jednym  z „eh* 
mordów w-sizechświatoiwcLści Kościoła^.

Jednem z haseł republiki azieiskosslorwackiej, 
w  paciaętkach je j istnie lio, była iwalka z kato* 
licyzmem także i  dlatego, że w nim  widizda.no 
wiernego sojusznika Habsburgów li nieprizyja* 
cielą narodowego husytyzm/u. Z czasem jednak 
ten ruch antykatolicki zaczął się łagodzić. Prze 
konano sdę w Praidiaa, do jakiego sitoipndia pr.?» 
stige papieża i  wpływ polityczny W atykanu po 
wojnie sdę wzmogły. Spiotaizeżono się też, jak 
niechętnie część prasy i  opinii francuskiej, jak 
1 pewne wpływ ow e koła Anglii i Ameryki za* 
patiruję się na walkę z Kościołem , jąfco na ha* 
sło m łodej republiki czeskiej. Pozętem pairtya 
ludowa katciMioka podniosła w Czech osiować yi 
głos. A gdy przy wyborach wyszła jako druga 
z rzędu co do siły, uizinano, że jeżeli moiżdiwem 
jest bez riiej rządzić, to' nie jest łatwem rządzić 
przeciwko niej, a to tem bardziej, że poparcie 
tej partyi może silę najskuteoznieij pnzyozynić 
do polityki ściślejsziego związania Slorwiacyi z 
państwem.

Tak więc dążenie do stworzenia czeskiego 
„narodowego kościoła1* spotyka się % peraeszku* 
darni zarówno zewmęŁrzmemii, jak  wewnętrzne* 
mi. „Unaiodowić*1 katolicyzm u raidykaik iie Cze* 
choin się nie uda, a ofieyałne zerwanie z Rzy­
mem byłoby dla młodej reipubLiki ekispcirymen* 
tem polityicanym dość ryzykownym.

i i i  l i n i i  H I
■ ■ ------------ a— w  ■ r_ iT i II JIJJ - y ;

—  Milcz,! — zawołała po polsku Oda
— Tyś przyszła...
— Uchodź!!
Zazgrzytały dwa razy- drzwi, Oda wybiegła na 

pole. stanęła przy kam iennych wierzei ach. wzię­
ła do rak zostawiony przeiz żołnierza oszczip.

Wnet żołnierz' przyszedł z odkryta głowę, nio­
sąc w hełmie wodę.

— Dziękuję ci bracie, dziękuję.
Napiła się, zmyła zimną, krymiicizinę w odę skro­

nie.
—  Dzłękuie ci. Oiciac m ói ci za to  zapłaci.
—  Czy leniej ci dostojna?
— W oda twa mi pomogła. Bywaj zdrów Zgłoś 

się jutro do mnie.
—  Dobre Sitowo twe najlepszą dla mnie nagro­

dę.
— Zostań zdrów — rzekła, odchodząc Oda
Znikła n,a rogu zamczyska, Szła szybko* po

stopniach pagórka do pałacu. gdv w tem zatrzy­
m ała się, pomyślała chw ilę i  w róciła  do straż­
nika.

—  Czy ty wiesz kto siedzi w  tem  w ięz ien iu ?__
zapytała oszozer>nika.

— W iem . — Niebora.
— Pamiętaj pilnować!
—  Taki ma.m rozkaz.
—  Tu — rzekła Oda, wskazując drzwi żelazne— 

straszliwy zbroin  arz siedzi.
— W iem  o tein, będzie m u jutro ciepło.
— Straszna śmierć poniesie.
— Pal to za mała ; a jego bezbożne czyny kara.
— Zaklinam  cię, p ilnuj drzwi.
—  Eadź Sinokojna, hrabianko
— P iln u j!!!

*  *  *

~ daiszy nutgpO.
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Eraków, 10 listopada.
Podpisany w  dniu 20 października b. r. w 

Warsizawie traktat handlow y pom iędzy Polską 
a Oze chcisŁowacy ą  był potrzebny. Dotychczas 
stosunki wymionna (pomiędzy obu państwami 
nie byiy ujęte w żadne norm y, regulujące bez* 
pośrednio Gtbrót gospodarczy pom iędzy niemi.
Poazaziególiie momenty (stosunków gospodar* 

czych  regulowane były ipiraaz decyzye, powzięte 
przez cizyimiki obce (n. p. wym iana węgla i  ko* 
ksu na ropę i produkty naftowe *— .przez uchw a 
łę Rally am basadorów z  dnia 28 lipea 1920 r.), 
lo b  —  jak  spraw a tranzyta —  pnziez ze (barwię* 
m nia, ca r  ziu co ne Czechom i  Polsce ich  trakta­
tam i z ipdęciioma w k lk iem i m ocarstwam i. W  
miarę jednak stopniowego pow rotu  do normai* 
nych stosunków  ekonom icznych zaw arcie tra* 
ktatu, olioćby kn ćłkołerminoiwego, staw ało się 
koniecznością, dla obu stron.

Porozum ienie gospodarcze jodrnak powifnao 
dać każdem u kontrahentowi równoważne mniej 
w ięcej korzyści w zakresie możnośai wzajem* 
ce g o  wywozu na rynki sąsiada i  otrzym ywania 
ad niego potrzebnych wytworów . W zajem ne 
pod tym  w zględem  korzyści, —  zauważa p. Ka= 
sperski w „Pazeglądzie gospodarazym ", — d a ję  
się łatw o osiągnąć, je.di w obu krajach kontra* 
ktująicych panuje tan sam system polityki han* 
dl owej zagiranicznej. Tymczasem Polska poszła 
już po lirnil wolnego, obrotu, ograniczając do  ru* 
n im um  izakaey czy to wwozu, czy to wywozu, 
Gzechoslowacya natom iast opiera sw ą politykę 
handlow ą na systemie ścisłej reglam entacyi i 
licznych  zakazów zarówno wwozu, jak  i  wywo* 
za. To  też klauzula inajwiększeigo uprzywdojo* 
,wania w ziakrcsie ograniczeń lub zakazów wwo* 
zu i wywozu nie dawałaby sama przez się rów* 
nych  korzyści, (gdyby nie zaistrzożiemia końcowe 
tegoż artykułu, że „zaw arte będzie specya/lne 
porozum ienie w celu  ułatwienia wym iany towa 
rów  padazas trwania system u ograniczeń łub 
zakazów". Przytem  cały traktat handlow y bę* 
Idzj© ratyfikow any i  wejdzie w życiiie wraz z  po* 
wyżej wzmiank-oiwanean p-ocuzumianiera, w któ* 
ręm  obie strony zióbowięzują się do najdia.ej 
idącego uwzględnienia wzajem nych potrzeb w 
zakresie wywotzu i przywozu.

W  ten tspceób w idok i wzajemnych korzyści 
traktatu są dla obu stron zapewniane, tem bar* 
dziej, że traktat pozostawia obu stronom  w^laą 
łąk ę  w p-lityce celnej, gdyż nie zawiera taryfy 
celnej um ownej (konwencyjnej), ograniczając 
się tylko ido zasady maj większego uprzywiilejo* 
wanla w  zakresie cel.

Przy dotyclicizaso wych prawfcorycznyoh ta* 
ry łach  ceR.iych w  obu państwach i przy niemo* 
żliwośei narazi© ustalenia należytych stawek 
celnych, klauzula największego upaizywilejowa 
nia jest (jedyną najraiziie form ą uregudawiania ©to 
sunków  wym iennych. Taż sama klauzula gwa* 
ramtaje każdej ©tkanie rów rość traktowania 
proe® dirugą z każdym  £nnym krajem w zakre* 
ple zaikaeów i  cgraniazeń wywozu lub wwozu.

Z  położenia geografiaznego Polski i  Czeeho* 
słow acyi w ynika konieczność uregulowania 
spraw y tranzyta. po]-ąe potrzebne jest tran^yto 
przez Czechy ma polndnie, Czechom pi zez Pol* 
8kę — na w schód i ewenlualnie na północny 
wisichói. Tranzyt uregulowany został w artyku* 
le o d  13 do 15. Ustalono przeduwmysikiram za* 
sadą swobody tranzyin, w obu kierunkach, bez 
obciążania towarów, idących  tranzytem, cłam i 
z tytułu tranzyta. Doiziwolace są  tylko pobory i 
op łaty na pokrycie  kosztów nadzoru, gdyż każ* 
da z© stocin ma praw o przoilsiębrać niezbędne 
środki, aby mieć pewność, że podróżni i ich  ha* 
gaże i tow ary, a  zwłaszcza, towary, stanowiące 
przedm iot m onopolu państwowego, istotnie prze 
chodzą tranzytem. Każdej ze stron przysługuje 
prawo odm ow y tranzyta osobom , (których wstęp 
m  je j teayloRy um będiziii© wzbroniony, i  tym ka* 
tegca'yom towarów, k tórych  w w óz jest zaka* 
zany.

W  zw iązku z tranzytem jest «piawa taryf f o« 
pćlayeh warunków przewozowych na kolejach,
którą uregulow ano dla tranzyta i  dla obrotu są* 
siiedzkiego łącznio w a  tykulaich od  16 dlo 22. 
Obie streny obiecują  sobie przy tranzycie ©to* 
stawać taryfy słuszne (equi'taible3), tak co  do ich 
w ysokości, jak i sposobów ich stosowania, i u* 
łaitwiać m ożliw ie obrót międzynaircdowy, za* 
strzegając sobie wzajemnie pod tym  względem 
największe uprzyw ilejow anie. W  dziedzinie m* 
chu podróżnych i ich  bagażów nie będą czynio* 
ne żadna różnico poii względem ekspedycyi, ko* 
szrtów przejazdu i poborów państwowych p 3* 
m iędzy obywatelam i jednej ze stron a kraje w* 
cam i,

W  ruchu tow arow ym  z  Polski do  Czech i  od*

Isko-cze
w rotnie stasowaną będzie zasada rówinośoi w 
traktowaniu z towaram i kra jow ym i; zasada ta 
stosow ać się będzie i  do przesyłek z  trzeciego 
jakiegoś państwa, przeznaczonych do jednej ze 
stron, ale idących  tranzytem przez drugą.

Wrasizoie obie stion y  zobowiązały się uwzglę* 
dniać potrzebę komunikecyi bezpośrednich za* 
rów no w obrocie sąsiedzkim , jak i w  tranzycie, 
przez wprowadzenie dobrych połączeń pCcią* 
{jaw i w  m iarę potrzeby dążyć do wprowadza* 
nia taryf bezpośrednich.

Prawa obywateli jednego państwa na teoyto* 
ryum  drugiego, zastrzeżone w u m ow ie  są to 
postanowienia, spotykane zwykle w norm al­
nych traktatach przedwojennych, W  zakresie 
uprawiania przemysłu i handlu zostawiona zo* 
stała klanznla największego uprzywilejowania, 
niezależnie od tego, czy obywatele każdej ze 
stron osiedlili się w drugąej, przed, (podiezas czy 
po w ojnie. Obywatele jednego kraju, udający 
się na jarm arki i targi drugiego kraju, będfc 
tam traktowani narówmi z krajow cam i, zia oka* 
zaniicm ’ karty legitym acyjnej od  władz iswego 
państwa, srpcrząńBonej podług załączonego do 
traktatu m o ru . Sprarwa nabywania f władania 
majątkami oparta zastała na klauzuli najwię* 
tezego uprzywilejowania. Przy ponoszeniu cię* 
żarów na rzec-z skarbu z  tytułu prowadzania 
handlu i  przemysłu, obywatele jednej strony 
na obszarze drugiej będą traktowani tak, jak 
krajowcy.

Tow arzysiwa akcyjne i inne spółki dctpu®2' 
czane są do działalności n,a teryleryum  drh' 
gioj stilony w m yśl za.sid, ogólnie przyjętych #  
traktatach haidJow ych, z zastrzeżeniem klau* 
auli najw iększego uprzywńlojowania. W yki0* 
czene są wszakże spółki finansowe i ubezpiecz0 
niowe, spółki z  Ograniczoną cdipowiedzinln0* 
śerą doprtszozane będą do działalności, o  
stwierdzone będzie, że w tym względzie panuj0 
fakt.ycizina wzajemność.

Przedsiębiorstwo jednej ertiony, które na te' 
ryt.ciryum drugiej strony posiadało piized l*ym 
listopada 1918 r. filię lub skład na obszar^ 
drugiej (strony, m usi w ciągu trzech miesięcy 
od w ejścia  w życie traktatu uzyskać pateał 
iprz&mysiowy (brevoit induistriełt) lub p ozw oli 
nie.

Knpcy i  kom iw ojażerowie jednego kraju m °' 
gą w -waruakach, przewidzianych zwykle 
traktatach handlowych, przebywać i działać ^ 
swym zakresie w drugim  kraju, a pod względem 
form alności, wym aganych od  nich, będą trak' 
towani na stopie najw iększego uprzywilejow4’
nia.

Całość nieiWiiJtTiietoą z traktatem handlowy^1 
stanowią spe-cya.lne poronum iem a: a) w  s p r a w i 0 
obrotu nadgranicznego i b) w sprawie z a r z ą d z i 
przeciwko tipdzootyom. Poza tem aneks B (d° 
art. 23) —  (obejmuje przepisy wykonawcze "  

zakresie w zajem nych stosunkóiw kolejowych1
TorniJn traktatu jest roizny, z prawem wy' 

m ówienia po upływie eoku w każdym  czasie 
ale z warui- kiem , że po wrypowiedzeniu trakt011 
zachowuje m oc obowiązującą jesiacize przez tJ®7 
miesiące.

StraszliwyorkanwpńłnocnejEuropie
Przerwanie połączeń okrętowych i kolejowych. — Liczne ofiary w ludziach

ta strd ie  wskutek szalejącej śnieżnej burzy, f 9' 
rou iee m iał n a  pokładzie 30 osób, z których tyl' 
ko dwie zdołały uradować życie.

Kraków, 10 listopada.
W  północnej Framcyi i w Belgii szalała stra­

szliwa bunaa z  wdcliurą, która w yrządziła o- 
gromna szkody i była powodem  licznych wypad­
ków . Połączenie okrętow e pom iędzy Dover i Ca­
lais, jako też poląozanie pom iędzy Dover i 
Ostendą zoatało przerwane. Cały szereg osób po­
niósł śmierć. Podobna burza szalała w Anglii.

Również z Finlandyi donoszą, że parow iec 
„Rustaw i", który przybył do portu Abo ul gi ka- i

Z  Kolonii nadchodzą wieści, iż szalał tam 
kan, który spow odował przerwanie te le g ra fii  
nych  i telefonicznych połączeń. Musiano zati'*^ 
m ywać pociągi w  drodze z pow odu uszkodtoid* 
sygnałów kolejow ych. W  samem m ieście bui^  
wyrządziła nieobliczalne szkody.

Paryski Sinobrody przed sądem przysięgłych
Lańdru żywą zagadką. — Sinobrody „patryarchą‘<. — Wywiad z oskarżony!11’ 

„Tajemnica" mordercy 11 narzeczonych
i ! Kraków, 10 listopada.

(I.) Przed dwoma dniami słynna af >'a paryskie* 
go .Sinobrodego Inndru, która przez dłużmy czas 
wypełniała całe szpalty pism francuskich, stała się 
przedmiotem puLdacznej rozprawy w Wersalu. 
Dwa już lata z górą nowoczasuy Sinobrody siedzi 
pod kluczem więziennym. Rozmaitymi wykrętny* 
mi podstępami i sztuczkami próbował on stale od­
sunąć termin rozprawy, która ma zadecydować o 
jego losie. Landru uświadamia sobie jasno, iż cho* 
dzi tu o jego głowę i dlatego też w ostatniej jesz* 
cze chwili domagał się odroczenia rozprawy, wy­
kręcając się złym stanem zdrowia i chorobą oczu, 
która uniemożliwia mu odczytanie olbrzymiego 
aktu oskarżenia. Nie pomogły jednak wszelakie 
wybiegi i Landru stanął ostatecznie prz>d sądem.

Przed tygodniem do grnachu sądowego w Wer* 
salu przybył cały wóz z dowodami rzeczowymi, 
między którymi znajduje się skrzynia pełna kości, 
których pochodzenie jest bliżej nieznane, które je* 
dnak wykopano w ogrodzie willi Sinobrodego w 
•iambais, gdzie swojego czasu znikały w tajemni­
czy sposób ofiary zwyrodniałego zbrodniarza.

Dzienniki parysłcie w przeddzień procesu poświę* 
cały ponownie długie artykuły postaci Landru, o 
którym w czasie śledztwa wyraził się sędzia śled* 
czy Bonin w następujący sposób: W czasie całej 
mojej praktyki nie spotkałem tak dziwnego oskar­
żonego. Landru jest dla mnie stale żywą zagadką.

Od chwili zaaresztowania go tj. od 12 kwietnia 
1919 rolcu, nie zdołano wydrzeć z ust oskarżonego 
ani jednego słowa, któreby mogło w jakikolwiek 
sposób rozświetlić całą sprawę. Gdy dopytywano 
go o dziesięć zaginionych kobiet, odpowiadał zaw* 
sze jednakowo:

— Nie mogę udzielić żadnych wyjaśnień... Z ko* 
biotami, o których mowa łącjyły nłnio puwne sto­
sunki,., Jeżeli przypadkiem panie te pojawią się u 
sędziego, może wówczas przemówię, lecz tylko 
wówczas i w obecności tych kobiet...

Do tego ograniczały się przez przeciąg dwu lat 
odpowiedzi człowieka o nieskończonej ilości na* 
rzeczonych.

Raz tylko przemówił on konkretnie, gdy dowie- 
dziuł się, że aresztowano jego żonę i dzieci, u któ­
rych znaleziono pewne przedmioty, należące do za* 
ginlonych kobiet. Landru oświadczył wówczas 
pompatycznie;

— Żona moja i dzieci były tylko narzędzi^, 
w moich rękach. Biorę na siebie caią odpo^ j 
dzialność za wszystko, co się stało. Żona i d*1:',, 
moje chyliły zawsze głowę przed moim autary1̂  
tem patryarchalnyra (sic1) i nie znały mego życ 
poza pbrębem domu.

Landru zamknięty i tajemniczy wobec sęd^., 
go śledczego, zgodził się jednak raz udzielić ł'i; 
wiadu odwiedzającym go lekarzom-ekspert01, 
którzy zeznania oskarżonego, spisane pod dykńy 
dem .dołączyli do swego raportu. W wywiad 
tym Landru mówił między innemi: o

„Jestem oskarżony o fenomenalną zbrodni?> 
zamordowanie nie wiem ilu osób. ^

„Powiadają, że miał.-m mnóstwo kochanek. A 
żart chyba! Popatrzcie tylko na inoją głowę! ^ , 
uważacie ją za tak piękną? Wszakże cała P*,\e 
jest guzów! Cala ta historya jest tak w ST̂ 0j  
rzeczy głupia, że jedno nie trzyma się drugi^-ji 
Z faktu, że policya nie znajduje osób. które 23 ,|( 
sane eą w moich notatkach, wyciąga ona wn'!’ .i 
żo osoby te zniknęły z powierzchni świata. Lefto-t 
każę wam piętnaście innych nazwisk, trzydżi; 
pięćdziesiąt, jeśTi chcecie, również zanotowali’0 V  
moim notesie, które przeciąż żyją. policya j0tI 
(  temi właśnie się nie liczy. st<l

„Ja zabójcą dwunastu osóh. w tem jedsh^rł 
kobietl To śmiechu warte! Wiedzcie o tem. i° 
z górą lat pięćdziesiąt i do tej pory nie uderzł (JJ 
żadnej z kobiet, wobec żadnej nie uniosłem jo* 
gwałtownością. Dlaczego zresztą miałbym 
wać te kobiety? Aby je okraść?... Ależ one 
miały1 Majątek ich stanowiły rosyjskie obl'?8̂  
to chyba dość powied^teć. Umeblovanie ich rj,i( 
i. łii-ałporn rir7P\v.q Pnwimlaift fjj>l  białego prostego drzewa. Powiadają, że 
walem je uniesiony gniewem? Czyż można )f
się tąk dwanaście razy z rzędu?... Powiadał®
mordowałem z sadyzmu. Nie znam tej rozk0’^  t3 

„Policya twierdzi, że kobiety te zginęły. 
pewne? Wypuśćcie mnie na woiność, a zob0 :„ł
żuję się odnaleźć je. Kobiety te związane są 
pewną tajemnicą, której nie mam pra w  cd’  ^

Tyle wiadomości udzielił o sobie tajem nicy ^  
dru. Resztę wykryje toczący się obetnie ProC?f' $  
ry podnieca w szalonym stopniu publiczno2® 
ryską.
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Jakinaródmanajlepszych 
kochanków V

(m-m) Pisima angielskie i francuskie ogromni o 
lubią rozpisywać ankiety ną najprzeróżniejsze te* 
maty. Raz pragną się dowiedzieć jak śóbie Czytelnicy 
wyobrażają miłość, innym razem chcą uzyskać 
obraz idealnego męża lub idealnej żony, dowiedzieć 
się czy małżeństwa zawierane w młodym wieku są 
szczęśliwe, na czern polega tajemnica piękności 
kobiecej, czy kobiety wolą intelektualistów, czy też 
bokserów itp. Obecnie „Daily Mail" wpadła na po­
mysł zbadania przy pomocy ankiety, jaki naród 
ma najlepszych kochanków. A zatem kto kocha 
lepiej praktyczny Niemiec, czy rycerski 1’ o'ak. pe* 
len werwy francuski „ami" czy też flegmatyczny 
Anglik, jasnowłosy syn Skandynawii czy czarno­
oki Włoch, rozleyyny Rosyanin czy ognisty Hisz­
p a n ,  białoróżowy Szwecl czy hebanowy murzyn.

Ale jak rozstrzygnąć tę lcwesityę? jakie damy 
uznać za kompetentne do rozwiązywania problemu, 
wymagającego niesłychanie szerokich międzynu* 
rodowych koneksyi w dziedzinie erotyzmu?

Może powolne jury, złożone z najstarszych we* 
teranek miłości które w ciągu życia zaznały sło­
dyczy kochania w objęciach amantów różnej naro* 
dowości ?

W każdvm razie rzecz skomplikowana. Jedna z 
czytelniczek „Daily Mail" rozstrzygnęła sprawę li* 
etem następującej treści:

„Nie rozumiem co narodowość może mieć do 
miłości, len , którego kochamy i który nas kocha 
jest zawsze najlepszym kochankiem bez wzg'ędu na 
przynależność do narodu i ra.sy.

Uważam więc całą tę ankietę za zup-.łnie zby­
teczną".

Redakcya „Daily Mail” uznała shisziość tych 
wywodów i ogłosiła, że ankieta została wyczerpaną.

Z  P N IA .

Historya koszuli.
W oknie wystawowem pewnego sklepu krakow* 

ekiego wisi sobie od pól roku ta sama lichutka 
koszula szyfonowa damska z niezmijmie skro.n* 
nym kafelkiem. Ile ta koszula kosztowała pierwo­
tnie —  niewiadomo oczywiście, p-ocóż zresztą wspo* 
minąć „bajki cudowne —  bajki czaro.yno" — w 
oknie wystawowem pojawiła się już z kartką 
opiewającą na cenę 600 marek.

Nikt jej nie kupił, bo była droga i licha i dla* 
tego zaczęła szybko bardzo sizybko drożeć. W prze­
ciągu kilku miesięcy wartość jej nominalna waro* 
cła do 4000 mir. Kiedy klientki zwracały kupcowi 
uwagę, że ta nędzna kcśteulina tyle nie warta — 
odpowiedział ze spokojnym uśmiechem, głaszcząc 
Swoją długą rudawą brodę:

— Nie warta?- Nu. ona i tak pójdzie w górę...
Aż oto „wybuchła" zwyżka marki polskiej, za* 

sępiły się oblicza spekulantów i cena kosz i li ob­
niżyła się na 4000 mk... Następnego dnia zmieniono 
kartkę.,. 3000 mk... 2700 mk... 2200 mk.... Obecnie 
koszula kosztuje już „tylko” 1930 morek.

Musimy zatem poczekać jeszcze kilka ani zanim 
odbędzie drogę powrotną do 600 mk.

Czytelniczki o czułych serduszkach nie rońcie 
zbyt wielu łez nad stratą biednego kupca, który 
narobi ,,tylko” 209 procent.

C h w i l a  b l e ź ć s c a .
K a l e n d a r z y k :

Andrzeja
Wscbód słońca- 8 04 
Zachód słońca: 5'23 
Długość dnią: 9 19

T E A T 3  IM. J,
?z\vąrtek: „Salome” i „Tragcdya florencka”
-kątek: „Dzieje salonu",
Sobota: ..Bajki".

TE A TR  M. OPERA I OPERE JKA
Czwartek- ..Faust” , 
piątek: ..To->ca".
Sobota: „Księżniczka czardasza”.

TE A TR  E A u A T E L A
h?Wartck: ..Dr Stieglitz". 
óiątek; .Kobieta, która zabiła",

°bota: „Dr Stieglitz".
N O W O Ś C I

rfWartek: ..Niech mnie dvabli wezmą”. 
j/Otek: „Niech mnie dvabll wezmą". 
vjhota: „Niech mnie dyabli wezmą".

^Ki.ABY ZWIĄZKU LITLRAlOW W  BOMU 
ARTYSTÓW (PLAC SW. DUCHA)

'^"'artok. Józef Flach: „Ydćowa i niezdrowa mi* 
jf^ść w literaturze".

“ ŁLEaiUM WKŁADÓW NAUKOWYCH. RYNEK 
GŁÓWNY. LINIA A—B 39.

l,'.tr-k. prof. Uniw. Ign. Chrzanowski: Charaktery­
styka Odrodzenia i Oświecenia",

— fi —

W y k r y c ie  s z a l k i  b a n d y t ó w .
Aresztowanie herszta. *— S edzibą

(t'i W  ostatnich dniach organem policyjnym  
arlało się wpaść na Uop wielkiej śzajkl bandy­
ckiej, kiórej głćwiią siedzibę dotąd by,y  przed.' 
mieśda Kr altowa, a rozgałęzianej w dużym  pro­
m ieniu od Krakowa.

Jak nas inform ują, szajka ta wyprawiała rf? 
nawet v/ ckcltoo Czarnego Dunajca, Kilka dni 
temu udało się policyj przy aresztować herszta 
le j szejk', Józefa Knesza. Ruhisz w sp óln e  z do­
branymi towarzyszam i dokonywał nadzwyczaj 
m iałych napadów bandyckich, grabiąc wszyst­

ko co się dało.
Tydzień tem u w  nocy napadł E u R t  ze swoją 

bandą ta  dem i  sklep kupca Ecrcwitza w My­
ję  n rach, gdz’e po rteroryzoweniu doirown’- 
ków karabinami, rozpoczęli rabować ze sklepu 
mękę i skórę.

Kiedy syn Horowitza usiłow ał wezw ać pam o- 
— m m m m m  n n in ł-*-**1-1""

s z a j k i  b y iy  p r z e d m i e ś c i a  K r a k o w a .
cy —  jeden z bandytów przyskoczył do nfero 
z ricliizi#  i zafitczfy.szy m u śnsióic ą, wypro­
wadził go na pole,-gdzie go przy pem ocy innych 
towarzyszów skrępował.

Bandyci zrabowali kilkanaście w erków  m aki 
oraz kilka zw ojów  skóry łącznej wa to ci 
1,5/ 0X01 mk. Lup ten właJow ali napastnicy na 
wozy, poczem  odjechali w kidiuiku Krakowa.

Podczas śledntwa stwierdzono, że Kuib.sz do- 
ptiszcial się .już giabieży od dłuższego czasu l 
że on jest sprawcą napadu na F-akasa Liwiacn- 
beręa w ira in y m  Dunajcu, gdzie zrabowano ró­
wnież znaczną ilość skćr m ilionow ej wartości. 
Itubisza oddano sądowi krokowskiem u. Ruiusz 
zeznał, żs siedliskiem  bandy są przedm ieścia 
Krakowa, jednakże nazwisk sw oich wspólników 
w ydać nie chce.

liaJsze śleantwo w toku.

tefcdtfctn rosKis flaaai & p i  pćkin
Z W arszawy donoszą: Duchowieństwo ruskie 

W schH m isj M ałopolski wysiało do nuncjusza  
papieskiego w W arszaw ie m cm cryai, w- którym  
stara się do w ieść, że nic nie wiedziało c odbyw a­
jącym  się u świętego Jura zjeździe bolszew ic­
kim.

le s w  o 't  Eiztjia fe°poniJcy f l S l j .
Z W anaiawy donoszą: Rząd duński zwracał się 

dwukrotnie do azędu " sowieckiego o zgedę na 
wyjazd do Petersburga duńskiej nrHyi raóuri* 
kowej, złożonej z 15*tu osób. Odpowiedź sawie* 
tów była odmowna, a umotywow ana brakiem 
mieszkań w Petersburgu. Natomiast sowiety 
chciały się zgodzić na przysłanie m isyi z 5 o* 
sób dla organizow-ania akdyi ratunkowej rad 
W ołgą. Tę o jp ey .jcd ż  rząd duński w kaaituii* 
kacie do prasy potraktował jako c dnz°wę, z o* 
znaczając, ta  Slcskwa c j r zuca GRaicwSn'} po* 
moc, ki erą w^tec tego należy zaniechać. Wazy* 
stkie stronnictwa duńskie, nie w yłączając sio* 
cyalistów, zaakceptowały stanowisko rządu.

Sowiety trtaj rduMmm' :j ustal
Z Warszaary donoszą: W ładze sowieckie w yda­

ły dekret, m ocą którego znosi się rekwizycye i 
konfiskaty m ajątków  prywatnych. Rokwizycyi 
doipt szcza się w wypadkach wyjątkow ych po­
trzeb i pod warunkiem  za-p acenia rzeczywistej 
wartości zarekwirowanych przedmiotów. Konfi­
skaty zaś m ogą być stosowane jedynie p r z e ­
sądy,

— O O o  —

KtoiEiti tanflaji Itiriuei r t in M
Z W arszawy dono^izą: Ministerstwo kol. żelaz­

nych kom unikuje, że z powodu niesprzyjają­
cych warunków atmcisferycznych kom untkacya 
lot.i icza na linii Warsizawa-Paryż została wslirzy 
mętna 5 listopada na przeciąg trz -ch m iesięcy. 
Noiuiialny ruch sam olotowy na tej linid zosta­
nie wznoiwiony 15 lutego 1922.

— o  o o  —

tt I&flai kam w sę ifi { ot?
Niektóre firmy krakowskie' w sposób wielce po, 

myślowy interpretują zniżkę cen. Jak to wygląda 
zilustrują należycie następujące przj kłady:

Prof. G, który nam ten fakt komunikuje, trzy 
miesiące temu kupił u firmy Gibaszuwskt kilka 
metrów klotu, plącąc po 2103 mk. za m*tr. Onegdaj 
uda) się do t&go samego sklepu i zażądał tego sa* 
mego klotu. -*

—  Jak panu wiadomo, obniżyliśmy ceny   o-
świadczyl właściciel firmy, więc obecnie 'dostanie 
pan ten klot po 3960 mk. za metr. i

Profesor G. osłupiał, słysząc tę cenę rzekomo 
„zniżoną" i wyraziwszy kupcowi swoją opinię o 
tego red za j u postępowaniu — opuścił sklop, nie
załatwiwszy oczywiście sprawunku.

Zauważyć należy, że firma Gibaszowski obwie* 
ścila dopiero co urbi et orbi, że z powodu zwyżki 
marki polskiej — obniża ceny. Tak wyg'ąda rekla, 
ma — a tak rzeczyw-istość'

Podobnie w-yżlobicnem korytem „płynie” fala ta­
niości w pewnej firmie, gdzie kawałek mvdU 
Po „zniżonej" cenie kosztuje 450 mk., podczas gdy 
to samo mydło można kupić w innym sklepie bez 
zniżki za 250 mk.

_  o  o o  —
CGRANICZcNIE WAGONÓW SYPIALNYCH Z '

dyrekcyi koiei naństwowych komunikuią: Wskutek 
niedostatecznego zaludnienia znosi sio od dnia 15 
hm. bieg wagonu sypialnego o m ’ Dociągu osobo»vvm 
nr. 23 oJic.zd z Krakowa o godz. c]0 Lwowa,
w kierunku Howro4nvm od dnia 16 hm. orzy pocia* 
gu osobowyc nr. 24 ze Lwowa.

„EAJffr* 31. BAŁUCKIEGO. Przygutowywoaa na 
sobotę 12 bm. 3=a:kt. komedva M. Bałuckiego pt. 
.,Bac[ki‘ obudziła ogólne zainterospwąjie. Bałucki 
w sztuce lei przedstawił satyrycznie plotkarstwo 
krakowskie, dafą-3 w „Bajkach" szerea: ka.r»itatovch 
poataci i svtuacvi. które przeszły, iuż do legendy 
przedwo-ie.mes.) Krakowa. Świetne tvov baiczarzy 
i baiczarek. odtworzą u nas pd. Jiosniowsta. Kłoń* 
slia. Morska Modzelewskie. Gutner. Dobiesław. 
Szymborski. Szymański Kadoa i iuni. „Baiki" 
wchodzą na afisz w sobotę 12 brn.

M iLJśdl TŁB-iTR ERA I OPERETKA. „Noc 
w W-enecyi" naisiynnieisza ODeretka J. Straussa, 
która jako dzieło pierwszorzędnej wartości muzy* 
cznet świeci na wszystkich seena-.h eurooeiskich 
tryumfy, wystawioną bedzie do raz pierwszy W 
mi cis. teatrze „Opera i operetka" we wtorek 15 bm. 
Mimo niesprzyjającej aurv. wczorajsza ..T p«a”  wy­
pełniła salę teatralna publicznością dó ostatniego 
miejsca. Staranne wykonanie tego ift-iyllziiia mu* 
syki operowej w reżyseryi p. Kniaginina zvsk.iło na 
wartości dzięki występowi świetnej' siawv śpiewa* 
ka Jarosławskiego, którego kreacya zestala przyję­
ta entuzyastycznie. Dziś 10 bm. drugi występ p. 
Jarosławskiego w popisowej roli Walentego w 
,.5 a uście".

Z TEATRU „BAGATELA”. We czwartok „Dr 
Stieglitz" komedya A. Friedmanna z ' gal ery ą ży­
dowskich. świetnie nakreślonych typów. W piątek 
„Kobieta, która zabiła", w sobotę i niedziele „Dr 
Stieglitz". W przygotowaniu nówa szt-iuą grana 
z największem powodzeniem za graiiea ..Płomień 
Hansa Muclkra" w zupełnie nowe1' wystawie.

Z T2ATRU ..KÓWOSCi”. „Niech mnie dyabli 
wezmą" operetką Reichwefna. wcliodzi na reper* 
tuar teatru „Nowości" dziś we c wartfSc i grana 
będzie następnie w piątek i sobotę: Piękna i uWa 
muzyka, oparta o bardzo zahnytaee libritto. l>o* 
gata i oryginalna wystawa i kostyumy. oraz obsada 
ról pierwszerzednemi silarni teatru, przyczynia sie 
niewątpliwie do pełnego sukcesu. Operitke reżyse­
rował dyr, Pilarski, a część muzyczna przygotował 
kapelm. Wł. Szczepański

POSADY DLA ZńLńłC£ILIZGV/AIJYCH, W dn. 
cd 14 do 19 bm. w państwowym urzędzie pośredni* 
elwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30: ko-pi* 
sya kwalifikacyjna z Warszawy przyjmować be­
dzie kandydatów da straży colnei fzwvkłvch stra, 
Żnikow). Kandydaci winni się javvić z wszelkimi 
dokumentami.
OLCSżT LR JANA B33RZYN3K1EG0 o Towarzy, 
stwie przemysłu węglowego w Polsee i iego zna­
czeniu dla organiz-acYi tvcm gospodarczego w Pol* 
sce odbędzie sie dziś we czwartek o godz. 6 wie* 
ozorem w sali Izby handlowej i prwrnv3iovvej w 
Kra kowic.

(D k r a d z ie ż  w  e o t e l u  „ f r a n c u s k im ”
Krystyna Leszko art. dramat, zam. przy ul. Pe- 
dzicb.ów 16, doniosła policyi. że w hotelu ..francus* 
kim" skradziono tej dnia 6 bm. z walizki liiźu* 
teryę oraz garlorobe i nok ralskich piór wartości 
200.000 marek.

(tl V7.zLiZA ŁO OBEERANIA. Na krak. dwor­
cu kolcjow. zukw.e«tyauowaao w .Dcąjadanru Jana 
I istopada walizkę skórzaną, bron/.owa. zawierała* 
ca przybory toaletowe. Walizę można odebrać na 
inspckcyi policyi na tut. dworcu kolejowym.
K k O  J| * A  N O W O S Ą  3 € C  a A .

(U d naszego kotesponaema).
POŻEGNANIE PUŁKOWNIKA. Oncgdai poż-gnał 

nasze miasto, przeniesiony na wyższe stanowisko, 
dotychczasowy dowódca 1 pułku stńzYieów poulia* 
lańskich. 4pirlk. Horcozkiewicz piastujący te ' go­
dność od parniętuycii dni listopada 1918 r. Naz.yi* 
sko tego! dzielnego oficera W. P. znane iest ogóło* 
wi z licznych komunikatów wojenny:h podczas 
kampanii polsko bolszewickiej z r. 1920. w której 
kilkakrotnie odznaczył sie Pułk podhalański pod 
jego dowództwem. 1’ulk. fi. dwukrotnie otrzymał 
rany. wałcząc przeważ rie w pierws:vch szeregu zh. 
podległy cli mu oddziałów. Załoga Nowego Sącza 
orgar.izac.va pierwszych karuveh oddziałów po 
Przewrocie, zaprowadzenie ścisłej dyscypliny w cza* 
sie kiedy w kraiu przsg pewien ezis zapano*vał 
samet. utworzenie uniwersytetu żołnierskiego, oto 
najważniejsze zasługi pik. Horoszkiewieza na ie» 
renie nowosądeckim.

PAI-A TANŁOSGI. W związku z ujawniaiarą sie 
w ostatnim czasie zniżka cen na rvnku bławatnym 
i galantervinvm. podnieść należy lokalna tenden- 
cye wśród sfer kupieckich, a w szcogólności 
wśród związków spożywczych, zmierzająca do po* 
tanienia.

FOLEPSZENIE KOMUNIKACYT KCLRJOATEJ. 
Ruch kolejowy z Nowego Sącza wzmógł się w o*
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statrdch dniach ogromnie. dzięki zaprowadzeniu 
nowych nar rcciągów nosDieszmch i osonowych na 
liniach kolejowych. łaczucydl nasze miasto z głó­
wnymi centrami krain i państwa. Przyczynia sio 
do tego także większa ilość jednostek przjvozo* 
wech slciacych do dvspozvcvi zarzadu ko) nowego, 
dzicki wzmożonej pracy przy naprą vio taborów, 
szczególnie w warsztatach P. K. P. zachodniej 
Małopolski. t (za).

Z  S A L I S A D O W E J.

M o r d e r s t w a  z  z a z P r o ś c i
(il Wczoraj rozpoczęła się przed sądem przysię* 

głych rozprawa przeciw Wojciechowi Krakowi, o 
skarżonemu o to, źe w dniu 6 czerwca br. w Prą* 
dni ku Czerwonym zastrzelił swoją żonę Julię. Mo* 
tywem czynu była zazdrość z powodu tego, że żo­
na jego od dłuższego czasu utrzymywała stosun* 
ki miłosne ze Stanisławem Cholewą., z zawodu 
moutorbm przy wojskowym oddziale lotniczym. 
Wedle aktu oskarżenia, Kruk nosił się z zainia* 
rem zabicia swej żony od 5 maja, w którym to 
dniu przyłapał swoją żonę przy pomocy policyi w 
nocy we własnem mieszkaniu na miłosnej schadzce.

Oskarżony tłumaczy się, że żonę swoją do sza­
leństwa kochał i czyn swój popełnił nieświadomie 
w chwili, gdy ta wracała ze schadzki ze swoim 
kochankiem.

Rewolwer nabył przed kilku dniami od nieśna* 
nogo chłopca i w tym celu, aby ewentua'nie módz 
się obronić przed spodziewanym napadem ze stro* 
ny kochanka.

Siostra oraz matka zmarłej zeznawały dla o- 
skarżonego niekorzystnie i twierdziły, że tenże żle 
się z żoną obchodził itd.: o samym fakcie zabój* 
stwa, którego były świadkami zeznały, żo oskarża* 
ny z ordynarnemi słowami zwrócił się do żony, 
wracającej z tobołem trawy na plecach i wystrzelił 
do niej z bliskiej odległości tak, że kula trafiła ją 
w tył głowy i wyszła policzkiem.

Wachmistrz żandarmeryi oraz posterunkowy ze­
znawali dla oskarżonego przychylnie.

Rozprawa została odroczoną z powodu spóźnio* 
nej pory do dnia dzisiejszego do godziny 9 rano.

Wobec sprzeczności w dotychczasowych zezna* 
aiach świadków obrona jest utrudnioną i prawdo­
podobnie o wyniku rozprawy zadecyduje caiy sze* 
reg obcych świadków ,którzy na dzisiejszej rozpra* 
wie będą słuchani. Jawność rozprawy ze względu 
na drastyczność momentów była wykluczoną, a do­
puszczono do niej tylko szkołę policyi państwowej.

JJpalenie z w ło k  H e le n y  D lu s k ie j
Chicagoiski „Dctennik. Ludowy “ dom as i, żo

Bwloki fzmarbnj wskutek tragicznego wypadku
IIelany Dluskiej zostały spalone, a popioły zo­
staną odwiezione do Poilski i  pochowane w Za* 
kopanem, aby na zawszie spoczęły w  łonie Tatr, 
które zmairła nade wszystko umiłowała.

—— —o <*o---------

M i r a "  (witania laMUe.
Bolsiz.ewi.cki kornisaryat oświaty wydał ksią* 

żkę p. t. „Zb iór zadań d la  pozaszkolnej pracy 
ł»tolioteicizne.j“ .

W  książce tej znajduje się następująoe „za* 
danie": „Dwunastoletnia dziewczynka boi się 
w idoku krwi: ojciec jej jeist wybitnym  miensze* 
wilkiem. U łożyć spis książek, któreby odwró* 
ciły dziewczynkę od instynktownego wstrętu 
do caerwcucego teroru".

„Socjali'StticiZie3ikij Wiicstnik" siusianie stwier* 
dza, że do takiego bezwstydu nie posuwał się 
nawet osławiony Pur.iisizkiewi.cz, który też u* 
kiładał ćwiezeniia „pedagogiczne".

Siub
Dnia 6 listopada 1921 r. odbył się ślub 

p. Józefa Witeka 
z p. Martą Kazimierą Kwistkówną

w kościele katedralnym w Tarnowie.

Okazyjnie do sprzedania:
Parowy garnitur młocarniany, dywany 
perskie, obrazy, wiszące lampy ga­
zowe, jedwabny różowy sveater dam­

ski, damskie futro nu.kowe
ul. Krowoderska 5 4 , II. piętro,
d rzw i na pra w d, codzisn m ię d z y  go d z. 3 — 5 popoł.

~V. DKAZYA!!
Sypialnia zupełnie nowa

do sprzedania pod przystępnymi 
warunkami.

O j l g d a ć  m o żn a  od 3 — 4  pop. p r z y  u l. ś w .  A n n y  7 , 1. p.

Aresztow anie szpiega w  Krakowie.
(t) Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach 

vvpadł w ręce policyi wywiadowca czeski nazwi* 
skiem Ifegcdues, rodem z Miskolcza. Aresztowany 
rzekomo oficer armii węgierskiej, zanim przybył 
cło Polski był aresztowanym za liczne przestępstwa 
i osaazeny w więzieniach wojskowych w Koszy* 
cach, skąd udało mu się prawdopodobnie zbiec.

Z zeznań współwięźnia wynika, że Hegedues 
sprzeniewierzył na szkodę skarbu państwa węgier­
skiego przeszło 40.000 koron węgierski rh, poczem 
zbiegł do Czech.

Na razi© zdołano stwierdzić, źa aresztowany ha*
 ---- T.~~i inw nii.*— ---- -

wił w Polsce w charakterze szpiega.
Hegedues zdołał jak ustalono zorganizować kil. 

ka placówek szpiegowskich w Polsce, które zaczę­
ły już dosyć dawno — jak wynika ze znalezionej 
korespondemcyi —  funkeyonować.

Nie jest wykluczonem, że aresztowany jsst rów* 
nitż wysłannikiem rządu niemieckiego, na co rów* 
nież pewne fakta wskazują. Zaznaczyć trzeba, że 
placówki założone przez Hegsduesa w Polsce, były 
wydatnie finansowane z Czech i zdołały cne już 
wejść w kontakt z tul. komunistami

Ruth giełdowy.
Kraków, 10 listopada.

(stm) Wczoraj na giełdzie krak. wystąpiło pe­
wne ożywienie. Kursa papierów dywidendowych 
pozostały niskie, ale zauważyć się dał silniejszy po­
pyt na nie. Kilkoma gatunkami' akcyj robiono 
większe obroty, jak Trzebinią, Cegielskim, poszu:d* 
wanymi mimo gry na ich zniżkę, Sierszą górni* 
czą, Polską naftą, Chodorowem.

W obrotach walutami obcemi, giełda krakowska 
deść żywo zareagowała na wiadomości z Warsza­
wy, które zasygnalizowały zwyżkę wszystkich walut 
kosztem marki polskiej. Robiono przekazami na 
Rerłin, Wiedeń i Pragę po kursie -wózkującym, 
zwłaszcza Praga trzymała się mocno; korzystuy 
kurs koron czeskich łatwo wytłumaczyć sfinalizo* 
waniem korzystnego dla Czech układu polsko*cze- 
skiego. , |[

Giełda krakowska 7 9 listonada

W a lu ty I d e w izy.
Dolary St-Zjed. 
Franki tranc..

„ szwa i c
Funty szterlin. 
Maiki niemiec 
Korony ausir. 

„ czesko- m.

Waluia iu;irKOMd
ima-nt»i Ciek,, mt m - wfltao

Ha'1,'0 S irzrdiż itapiia Sprzebl kaasAkcya
2500 — 

170 —
30>0- — 
200 —

2500- - 
170 —

3000*— 
200- — —•—

9 — 
-•40 
27-—

13-—
-•60
3 2 -

10-- 
-•40 
32 —

14 —
-'6 0  
37 -

12-75
0 58 

36-50
Waiuta maraowa

Akcye benkowe. ofiar. żadanu Tran za in-.ya
Bank Przemysł. 1—IV era. 7u0‘— 800 —

,  „ V em. . —■— —•—
Bank Hipoteczny........... 950-- 1000 —
Bank Małopolski........... .. 650 — 700 —
Ziemski Bank Kredyt. , . 5jU‘— 650"— 600 —
Powszechuy Bank Kteciyt. 350' — 4 0 0 -
Baak Z. dia Kreso w, Łańc u t 600-- 7oo-—
Akcye tow. nandi. i przam.

P.T. H. 1—iV em............. 700 — 800 — 775—750
,Ehborł—Ł. J. Borkowski* —•_ _•_
,,hnpex''........................... 325‘— 375-—
,.Polski G lo b "................ 1000-— 1100--
C. Haiawig, Po nań . . . . —•— _•_
Żegluga Boiska............. 400-- 4 5 0 -
Zieleniewski i—II1 em. „ex“ 5a0o-— 60w0 —
H. Cegielski, Poznań . . . 24U0- 2500*— 2500 -  2400
Warsz. Parowozy I—Iłem. 1450-— 1550- -
„Lemiesz"........................ 8000*— lo.ooa-—
„Trzebinia" 1—IV em. 33O0-— 3600 — 3C00‘—
^Pocisk lcOO — 1100’—
Automotor..................... 1400-- 1500-
Portland-Cem. Szczakowa —•— —■_
Górka 80001— 8500-
S.ersza . . . . . . . . . . . 90UU-— 9*00 — 9500-—
lepege . , 6500 — 7o00'—
Polska Nafta................... 1600'— 1800-- 1675—1750
Kieo.tr. Siersza 1—III em. 1300’— loOO-
Oikos . . . . . . . . . . . . —•_ —•—
Pezet................................ 1300 — 1500 —
Huszcze Trzebinia . . . . 1700- 4900--
„Krakus** JV em. . . . . . 4OO0- — 4200 —
Porcelana Ćmielów . . . , —■—
Fabr. cukru w Chodorowie 2600-- 2800’— 2725—280C

Lwów 9 bm. (PAT) Giełda. Ruble carskie setki 
200. 400. pięćsetki 100. 190. ruble dumskiie co 1000: 
30. 50. po 250: 20, 40. karbowańce tysiaczki 3. 5. 
grzywny po 500 i wyżej 6. 10. 100 franków franca*

. Bkich 170. 210. szwajcarskie 450 500. Funty szter* 
ł lingi 10.000 12.000. Dolary kanadyjskie 2200. 2500, 

Dolary amerykańskie 2700, 3000. Marki niemieckie 
pc 1000: 10. 12, setki 9. li. drobne 8. 10. Lei po 500: 
12, 17, drobne 11, 16. Liry włoskie 90. 110. Korony 
czeskie 27. 31. Korony ausitr. stemplu w. 0*45 0‘6Ó, 
Dewizy: Londyn 100)0. 12.000. Paryż 180. 210. Zu­
rych 450. 500 Praga 30, 35, trans 33, Wiedeń 0'52, 
0*62. trans. 0155 i pół. 0‘53. 0'59. 0*57. 0*60. 0 58, 0‘57, 
Nowy Jork 2700, 3000. Mecłyolan 90. 110 Bukareszt 
15, 20.

Warszawa 9 bm. (PATj Papiery wartościowe. 
Obligacye Warszawy 6 proc. z 1917 r. trans. 116, 
Listy zastawne 4 i pól proc. ziemskie za 100 rubli 
trans. 315, 230, za 100 marek 91, 91*50, 4 i pół proc. 
m. Warszawy trans. 249, 5 proc. m. Wars ca-vy 
trans. 380, 370, żąd. 382, poszuk. 36S, 5 proc. Ło* 
dzi 220.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 2950, 3210, 3210, sprzedaż 3210, kupno 3100, 
kanadyjskie trans. 2700, Franki francuskie trans. 
210, 225, czeki trans. 225, 227, Funty szterlingi trans. 
12000, 12300, czeki trans, 12500, 12700, Belgia tnns. 
12'50, sprzedaż 12*50, kupno 12 50, Gdańsk czeki 
trans. 12. 1275. Korony austryackie czski trans. 56, 
57, sprzedaż 57. kupno 5550. Korony czeskie czeki 
trans. 35. 34*50. kupno 33*50.

Akcye warszawskie. Bankd yskontowy 2S50. 2625. 
Bank handlowy 2000. Kredytowy warsza.yski 2550j 
2G50. Bank zachodni 1125. !150. Bank spółek zarob­
kowych w Poznaniu 2300 Warszawskie to w. ko* 
palń i zakład, hutnicz. 16300. 16700. Starachowice 
4100. 4375 4350, Tow. zakład. żvrard, 44000. 46000. 
Handel i żegluga 130C 1350. 19300,Warszawska fa* 
bryka cukru 18100 20 000. 19300. Ostrowieckie za­
kłady 4300 4500, Polska nafta 1950. 1925; 2000. Prze* 
mysł drzewny i handel 1600 1325 1600. Patria 4250.

Wiedeń 9 brn. (PAD Zamknięcie giełdy. Renta 
majowa 115. austr. renta koron. 115, renta lutowa 
116, weg renta koron. 830.Angloba.iii 10.000. Bank- 
verein 5300. Bodenlcredit 7050, Austr. zakiad kred. 
6400, Bank depozytowy 2300. Laenderbamk 13800, 
Merkury 3600. Unionbank 5375, Bank obrotowy 2650 
Kolei północna 228000. Berg und Hueiton 75090. Zie* 
leniewski 10.000, Fanto 64300. Gal. Karpaty 130 000, 
Galicya 300.000. Schodnlca 85100. Siersza 14090.

Wiedeń 9 bm. ( P A T )  Kursa dewiz. A ms ter Al n 
209950, Zagrzeb 1600, Belgrad 6410, Berlin 2322, 
Budapeszt 540*50, Bukareszt 3545, Londyn 23740, 
Nowy Jork 6073, Paryż 43930, Praga 6522, Warsza­
wa 199, 201, Zurych 11347:5, Dolary 6623, Mari.a 
niemiecka 2322, Angielskie- 23690, Francuskie 43480, 
Holenderskie 208950, Włoskie 24290, Rumuńskie 3545 
Szwajcarskie 112875, Czeskie 472, Węgierskie 56050.

Praga 9 bm. (PAT) Kursa dewiz. Berlin 33‘GO, 
Warszawa 3*07 i pół, Marka niemiecka 33*60, Mar* 
ka polska 2*87 i pól, 3*47.

Budapeszt 9 bm. (PAT) W  oficya.lnym handlu 
notowano markę polska 3? i pół. do 33 i pól. Dewi­
zy na Warszawę 37 do 33.

Berlin 9 bm. (PATl Dolary 245*75. Belgiiskie 1753, 
\Funty 9S5. Francuskie 1789. Włoskie 1028 75. Polskie 
7*35. 8*35. Czeskie 266*50, stcmplów. austr. 5*80. Ru* 
muńskie 1G6‘75. Szwajcarskie 4080*25. Amsterdam 
S691‘30 Chrystyania 3771*50. Kopenhaga 4420*55. 
Sztokholm 5694 30. Ifelsingtors 459*50. Włochy 104995 
Londyn 93180. Nowy Jork 232*74. Paryż 1798*20, 
Szwajcarya 4693*30, Hiszpania 3471*50. Wiedeńskie 
stemplowane 3*73 Praga 279*50. Budapeszt 26*22

Zurych 9 bm. (PAT) Końcowe kursu, dewiz. Ber* 
lin 2*05, Holandya 134*50. Nowy Jork 333, Londyn 21, 
Paryż 3S‘70. Medyolan 22*30. Praga 5*80, Budapeszt 
0*47 Zagrzeb 1*30, Bukareszt 3*25. Warszawa 0‘17, 
Wiedeń 0*19. Austr. stemplow. 0*12.

Na drodze do pokoju światowego.
W przededniu konferencyi w Waszyngtonie.

Program konferencyi.
Bctdeauac (Radio. PAT). W edle infoamacyi z 

Waszyngtoi u, frzgd amorykaństŁi wypracował 
progu 'ani, który będzdie przedłożony na niajbliż* 
szem posiedzeniu komferencyi -waszyngtońskiej. 
Program ten składa się z dwóch zasadniczych 
części

Jedna dotyczy międzynarodowego statutu, 
któryby uchyli! wszelkie niekezpieczeńslwa na 
Dalekim W schedzie, jak ie  ebeonie zagrażają, 
druga część omawia sposób ograniczenia zbio 
jeń ln-hskich.

„Petiit Parisift')"-. om aw iając te kwestye, kon­
statuje, że dążeniem Am eryki w CLinaoh je t  
utrzymanie iam poLiyki oiwariych drzwi. Jo.

ponia zachowałaby swoją, sfeirę interesów elko< 
nomacznych w południowej Mandżutryi i  w sch J« 
dniej Mongolii, a Mandżurya północna oraz ko* 
Lej żiEłaa a  tam się znajdująca byłaby umiędizy' 
naredowiona, oo pociągnęłoby za sobą ewakuo* 
wanłe przez Japonię W-adywostoku 1 północno* 
Co Sachal nu, Potwierdza się w iadom ość, że ro­
kowania z Japonią przygotowały grunt cdpo* 
wieCini w tym  kierunku. Departament Sła ó*w 
Zjednoczonych oświadczył, że jest zadowolony 
z pojednawczego stanowiska Japonii.

Ojntuot litowa n i  lii GcitóiEi is 
i  s iawie mm.

Bordeaux (Radio. PAT). „New York TnibU* 
ne“ stwieirdza, że zapatrywania Brranda zg3*
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ćzają się 'w  zrpelnoźci z zspi trywaniamf dele* 
{jacyi amerykauskiEj w sjjia*ie megal:waria  
kwestyi Br-it^iego Wscłt^da. „United Press11 
pcidiajis- deklaracyę wysj.;o (pois^av/'«nej oeobii 
stości rządu Stanów Zjednoczonych, wedle któ* 
rej rząd Stanów uważa dakfrynę polityki o* 
twartych drzwi za fundamentalną podstawę po« 
kojn na Bulckiu* "Wschodzie. Stany Zjeuncezo* 
ne uważaj1?!, że ograć lezienie znrojeń byłoby kro 
kiem bardzo niebe®piaczf.iym, jciżcliby nnizcd- 
n ił nic nastąpiła jasno określona zg&da x  kwe« 
styi Azyi i w sprawie iiiEgulOwania traktatów 
handle wy eh. Dopóki wsEiystiidie Snteircoowane 
(państwa nie dojdą do ipiaroizumien'a, przepro* 
v. adzu.ie ograniczania 'Zbrojeń byłoby tylko 
ezablunem Dlatego Etany Zjednoczone patrzą 
niechętnie na ugody poszczególnych państw, w 
szczegclrcćci na przymierze angielskosjapoń* 
Sjcie. Etany Zjcin': cióne sprzeciwiają się v*x5l 
k i m  próbom ograniczenia zbrojeń, dopóki kwa* 
etyb Ealekicgo Wschodu nie będzie w zupełno* 
óci uregulowana.

Żądania Ameryki.
Pary* (PAT. W . B. K.). „Petit Pairiisden" do* 

Hoiiii z Waszyngtonu, że Stany Zjodnio-ciziui.ie za* 
mierzają zajadać, aby konfcrencyi waszyng* 
tońskiej pczedtożono * w siz;y sst tlcd e tajne umowy, 
donyczące Chin, oraz aoy nasęęiło rozwiązanie 
traktatu au gi e rsk o-j apioń s ,i  ego, co, — jaL są­
dzą, —  ui- ii.emoiżiliwiłoiby Japonii jej ataki na 
całość Chin. Stany Zjednoczone są skłonna przy 
znać Japonii konccsye w Mandżuryi i Mongolii 
wschodniej, o ile Japonia zaizeiknie się tam po* 
lity CEi-ych wpływów i okupacyi wojskowej tych . 
tarytoryów. Zasado nietykrdnożci Chin i otwar* s 
tych drzwi musi być w całości dla U han za* 
strzeżona, Kolej połudmawo^chiAskia iruiacaby 
Służyć interesem Japonii, która jtidnak ma c* 
próżnic WŁadywostok i północny Sachalin. — „ 
W  uprawie rozbrojenia na morzn Stany Zjed* 
neczcns stoją rta stanowisku równowagi sil 
Swej flety z fla.ą angielską i zaniechają forty* 
flkc«wunia na Filipinach, jeżeli Jap'nia nie hą* 
dzie tortyfikorw-ta swych wys-p. bola pesiadto^ 
ci amerykańskich.

Oręczte B n a n d a  do A m e ry ki .
Bordeauz (Raidiio-. PAT). Jatk donosi fapacyal* 

ny. koneispondeimt Age.ncyi Hav£:sa, cieł^gacya 
francuska pa przybyciu do Stanów Zjednoczę^
n y c h  została przyjęta wśród nadzwyczajnych

owusyt- Delegacya udała się zaraz do Wasizyng* 
tonu, gdzie powitał przybyłych sekretf rz sianu 
Hughes i generał Pershiug. Brla.id po .pizyby* 
ci u do Stanów Z jednoczony cli wystosował dJ 
zarodu ^meiykańsidegff orędzie, witające ne* 
ród amerykański, który przyczynił się w  spo* 
sób decyd/ujący do zakończeń ja strasznej woj* 
ny, walcząc w imieniu wolności i spra wiedli* 
wości.

Paryż (PAT. W . B. K.). Briand w orędiziiu do 
narodu amerykańskiego oświadcza, że Francya 
jest golowa p«czynnić wszelkie wysiłki, aby 
uniknąć nowej wojny, pod warunkiem jednak, 
że będzie jej zapewnmnen feerpies .eńs-.wo, k t ó *  

^  aa B— MHMB —*»" 11 »

re j e s t  koićecznym warunkiem p-kcju świata* 
wege.

Httrding wita Brianda.
W aszyngton (PAT Havas). Prezydent Har* 

J ing p r z y j ą ł  w cieczeniu cizłc ków  rzędu w Bia 
łyin Domu Brianda, w towarzystw ie Juseeran* 
da i czlcirików dele-gacyi francuskiej.
G s k e ś e n ś e  długówv kcaiicyjnyuh.

Hanower (Radio. P A T ) .  Loridyński sprawco* 
zdawoa „Seoolo11 dowiaduje się od włoskich 
delegatów n a  konferoneyę waszyngtońską, ż e  
\?ł3chy podejm ą inicyntywę w kw tstyi skieile* 
nia długów m ięr-zykorlicyjnych.

BitM  a iii w m i a>ii> n iM 8i i a f f ir t t g - l

Bohaterska obrona AlbańczykóW.
Dziesiąciokrotna przewaga wojsk śeibsluch. — Skutari zagteżone. —

Mobtliz&cya ogolna w A b m i .
Rzym  (PAT. W . B K.). Korespmodent pismu 

„E poca", wysiany do Albanii, przedstawia kię* 
ski Albańczyków, którzy walczyli przeciwko 
dziesięciokrotnej przem ocy i arm ii, wyposażo­
nej w najbardzioj nowoczesne środli i wojenne, 
a w której smareigach wałczyły także resztki 
arm ii W rangla. Serbowie zaatakowali po 40 
gcidiziinnym ogniu huiaganow ym  6 razy lewy 
brzeg Dryny. ? o  Odwróci© Albańczyki w nastą. 
pika 6*dniowa waLka góraka, diopóki Serbowie 
nie obsadzili obszarów M irydytów Scifcow-e 
w ysłań w kierunku T irany armią, która zosta* 
la 15 razy odparta i dopiero po 2*di iow ej wal* 
o: zdobyła m ieiscev.ośó Prossi, a  obecnie znaj* 
duje się przed stoliicą. Druga koilumna zjaw iła 
się pod Alcissio. Łkniari jest odcią.e, a si^n je*

Opinia s r l t i s i a  tra t iw  U t t n i  I n - m e E i i i m
Le^t old. (Radio. PAT) W  ziwiądku z zawar­

ciem  traktatu francusko-kem ads+yoznegc „Daily 
Telegraph11 wyraża praypusżcz&nie, że istnieją 
tejne anaksy do tego traktatu. Jedem z r.icł’ do­
tyczy zgody Francyj na uitnzymywanie żandai- 
m eryi tureckiej w sile 50 tysięcy. Dalszy nu akt 
m ów i o oficerach europejskich w korpusie tu­
reckim . „Daily Telegraph11 <zauważu, że ta tajna 
żaiłdarm erya daje Francyi pewnego rodzaju 
specyaln j przywileje. Nie jest w yklucronem  —
zauważa dziisnniik —  że Briand, kJórejjm me-
m oryał angielski w sprawie tego traktatu prze-

go fartów jcet tego rodzrju, że obrona nie ma 
widoków powadzenia. W  Skutari .znajduje się 
jeszcze międzynarodowe datachement. Albań* 

Czycy zarządzili Ogólną mobiliaacyę. Serbskie 
samoloty rozirzucają odezwy, wzywające dc u* 
wólni-oniia się z pod jarzma włoskiego.

L(oyd Giorge w obronie Aibsnii.
Pflrey^a (PAT. HaVas). Lloyd tieoirge rade* 

słał tu telegram z żądaniem natychmiastowego 
Zwdania Redy Ligi, a to z powodu sytuaeyi, 
wywołanej postępowaniem Jugus,,ai\v'ii w Al na. 
nii oraz dla powzięcia zarządzeń na uypadek, 
gdyby Jugosławia odmówiła wypełnienia przy. 
jętych zobowiązań.

słan-o kaaiem  aa Am eryki, odm ów i ratyf kacyj 
traktatu, jeżeli u?ina angielski punkt ■widzenia.

Rakowania irisnszkie
L o n d y n .  (PAT). Konferencya z sinnfeinisbuni 

będzie pod.^ta na nowo, skoro będzie znane 
słanowiskq L sieru. Syłnaeya jest bardzo pj- 

. w a ż n a ,  gdyż Ulster dotąd nie jest sk.onny do 
żaOnyeh ustępstw.

Londyn. (PAT). Ministrowie UIsteru przybyli 
| tu we czwartek.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
W O L N E  P O iA ś lT

C t a r s z e g o  c t ł o p s a  J o  u w o ż e -  
®  n i a  m a t e r y a ł ó w  w ó z k i e m  
I  d o  p o . ł u g ,  p o s z u k u j  C i u r o  
i n ż y n i e r ó w  J a r n u s z k i e w i - • 
c z ó w .  K r a k ó w ,  u l .  h t c a s / .e w - 1  
s k i e g o  2 .  5 7 L 0  j

l a c n o w t o s a  d z l e w c i y u a  d o b r z e ' 
z b u d o w a ł a  m o / .e  z n u l e ś e  

z a j ę c i e  n a  d w i e  g o d z i n y  d z i e n ­
n i e ,  j a k o  m o d e l  u  a r c .  m a l a ­
r z a -  W i a d o m o ś ć  i u l -  ś «  . J a n a  
1 . 9 , I  p . ,  f r o u t ,  o d  2 — 3  p o  
p o i u d u i u ,  6 0 0 0

p a n n ę  p i s z ą c ą  d  e g l a  n a  m a -  
■ s z y n i e  z e  z n a j o m o ś c i ą  ję^ 
Z y k a  p o l s k i e g o  i  n i e a i i e c k i e -  
g o  w  s ł o w i e  i  p i ś m i e  p o s z u ­
k u j e  w i e .  k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
Ż g t o s z e n i a  d o  A u r  „ G o ń c a  
K r a s o w s k i e g o 4 p o d  . P r z e d ­
s i ę b i o r s t w o * .  5 7 4 0

ś i u y u i j Ą  |

D o s z u k u j e  p o s a d y  p a n n a  i n t e ­
l i g e n t n a  z  k i i K u l e t n i ą  p r a ­

ktyką w  biUrauJj handlow ych.
I  r z ą d ó w -  c b  —  d  s z ą e a  b i e ­
g l e  n a  w s z y s t k i c h  s y s t e m a c h  
D a s z y n ,  z e  z n a j o m o ś c i ą  j ę -  
z ł ’ t < ó w  t r a n  : u s k i e g o  i  . ie - 
k r - i e c k i e g o . Ł a s k a w e  z g ł o s z ę - ) 
° i a  d o  A d m .  „ G o ń c a  K r a s . *  
P o a  . M a n i p u S a m k a * .  6 0 0 6

^ / O S z a k u j ę  p o s a d y  n a  w s i  j a k o  
l a u c z r o i d k a  w  z a k r e s i e  

' ^ a u k  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i  
i e o d i i n  h .  M o g ę  u d z i e l a ć  p r z y - 1
II m  i e i Ł c y i  „ i - y  n i  1 'o r L e p ' a - 1  
■ t  i j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .  Ł a -

l l W  )  z g  o s z -nia d o A  i m i m -  
s t r a c y i  „ i i o ń c a  K r a k . ”  p o d  
h t l u w e r a e r k a 4 ,  6 0 0 7  4

D u t y n s w o n y  p e d a g o g  z  g r u p y  
• •  u i a t e m S ’ y c z n o - o r z y r o d n i -  
c z e j ,  p r z j p n i o  D O o a e ę  w  s z k o ­
l e  ś r e d n i e j  w  K r ó l e s t w i e  i u b  
P o z n a i u k i e m .  W a r u n e k  m i e ­
s z k a n i e ,  O t c r y  d o  A d m i n  
„ G o ń c a  K r a k . 1 d l a  „ P r o f e ­
s o r a *  6 8 1 1

r  o s p o d y n i  m ł o d a ,  z n a j ą c a  s i ę  
“  n a g o s p o d a r s t w i e l a k  w i e j ­
s k i m  j a k  m i e j s k i m ,  u m i e j ą c a  
s z y ć ,  p o s z u k u j e  t , „  - c h m . a s t  
o d p o w i e d n i e g o  z a j ę c i a .  Z g ł o -  
s z t n i n  tu . A d m i n .  „ G o ń c a *  
p o d  „ G o s p o d y n i * .  6 7 3 0

praktykant dentystyczny, b i e -  
•  g ł y  w e  w s z e l k i c . i  r o b o ­
t a c h  . e c n i i i c z n y c h ,  p o s z u k u j e  
p o s a d y  n a  p r o w i n c y i  l u b  K r a ­
k o w i e .  Ł a s k a w e  o ł e r t y  s k i e ­
r o w a ć  d o  A d m i n .  „ G o ń c a  
K r a k . 4 p o d  „ T e c h n i k 4 .  6 8 1 0

Sta rs za  p a n n a *  c z t e r o l e t n i ą  
p r a k t y k ą  s k l e p o w ą ,  a z i a ł u  

g a l a n t e r y j n e g o ,  p o s z u k u j e  o d ­
p o w i e d n i e j  p o s a d y .  Z g ł o s z e ­
n i a  p o d  T .  K .  d o  A d r . i .  G o ń ­
c a  K r a k  6 0 0 1

Ak a d e n n k - g f t r m k  u d z i e l a  l e k -  
c y i  m a i e m a t y K i  i  f i z y k i  

z e  w s z y s i k i c h  k i a s  g i m u a  
z y a l n y c n .  Z g ł o j z e m a  a o  A J m  
„ G o ń c a  K r a k . 4 6 7 4 4

Do  s p r z a d s i l a  —  b i u r k o  m ę ­
s k i e ,  n a d i o  r e g i  m y ś ń w  

s U i e  i  r y s o w u i -  a  w i e l k a .  W i a ­
d o m o ś ć  w  A d m i n .  „ G o ń c a  K r a -  
k o w s i ł i e g o " , D z i a ł  m s e r a t o w y .

2 6 0 5

ń f t e s z ^ n ;  t r y k o t a r s k ę  n o w ą  n a
* * '  2 6 0  i g i e ł  z e  w s z y s t k i m i  
p r z y b o r a m i  s p r z e d a m  o k a -  
z y i n i e  O g l ą d a ć  m o ż l i t  c o ­
d z i e n n i e  o  1 g o d z  2 — 3  p o p o ł .  
p r z y  u l .  C z y s t e j  8 ,  p a r t e r  r  a 
l e w o .  5 8 0 1

K  U  ** W  O

Ku p ię  i i w a  s t o l i k i  n a  k w i u i y  
e w e n t u a l n  e  k o s z  u e w . e '  

a i  a a  ^ u m i e s z c z e n i e  w a z o n i ­
k ó w .  Z g ł o s z e n i a  d o  Admin  
„ G o ń c a '  p o d  „ K o s z 4 .  6 U U 8

u p lę  p o  c e n a c h  n i e z b y t  w y -  
“  górowanych dwa dywa­
n i k '  n a d  ł ó ż k a .  Z g ł o s z e n i a  d o  
A d m .  „ G o ń c a  K r a k o w s k i e g o  
p o d  „ D y w a n i k i 4 .  6 0 U 9

t f u p i ę  p a n t o f e l k i  l a k i e r o w e  
• »  ( c z ó ł e n k o w e  b e -  p - i s k a )  
N r .  3 1 .  Z g ł o s z e n i a  d o  A u m .  
„ G o ń c a *  m i ę d z y  1 2 — 1  w  p o -  
i u d m e .  6 0 1 0

i  S p r z e d a m  o . r d z o  t a n . o l n t r o  
*  a s t r a e h a n o w e  w  d o b r y m  

s t a r n e , c h u s t k ę  t u r e c k ą  n o w ą ,  
.)  s z n u r ó w  k o r a l i  p r  i w d z i  w j  c h  
i  t .  p .  h r a k ó w ,  u l  S t r a s z e w ­
s k i e g o  4 ,  1 .  p .  i 0 0 3

jjf  t ó r /  z  p a ń ć #  o  k u l t u r z e  n i e  
* *  p r z e c i ę t n e j  z e c h c e  w e j ś ć  
w  k o n t a k t  m y ś l o w y  z  o s o b ą  
m ł o d ą ,  b .  i n t e l i g e n t n ą ,  w y ­
k w i n t n ą  i  w y b r e d n ą .  Z g ł o ­
s z e n i a  d o  A j n u n i s t r u c y i  L a n ­
c a  p o d  „  \ a p r y s * .  b iK

i l o  s p r z a d a n a  p a l t a  z i m a w e
^  n i ę s . t i e  w a t o w a n e  w  d o ­
b r y m  s t a n i e .  W i a d o m o ś ć  w  
A d m .  „ O n u c a  K r a k . *  o d  1 0  1  
i  o d  5 — 7 .  6 0 2 0

j ^ Ł W a i u ,  w i a ś c i c  e l  m a j ą t k u ,  
* *  ś r e d n i e g o  w z r o - t u ,  u r z ę ­
d n i k ,  p o s z u i t u j e  t ą  d ,  o g ą  i .a u -  

' n n ę  l u b  w  o w ę  d i  a i  3 1 ,  
! w i a ś c .c i e  k ę  m u  ą t  u  a i  >0 

W ( ę k \ z e t  g o t ó w k i .  Z n o s z e n i u  
p r z e s y ł a ć  d o  A ,  m .  „ G o ń c a *  
p o d  „ P r z y s t o j n y * .  6 7 o 9

S { a w a i e r ,  l a t  3 8 ,  - »  k o r ? y  
• *  s t n e m  m a t e r y a l u i e  s t a n o ­
wisku. b r z y d k i ,  a l e  b a r t i z c  
w y k s z t a ł c o n y  1  p r a w e g o  c h a ­
r a k t e r u  p . i s z u k u j f  d o z g o n n e j  
t o w a r z ę s  .k t  w  t s o l n e  p a n n y  
l u n  w d o w y  m ł o d e j ,  w y b i t n i e  
i n t e l i g  n t n e j  i  u r o d z i w e j .  —  
Z g ł o s z e t i i a  z  f o t o g r a f i ą  do 
A d i n i n i s t r a i - y i  „ G o ń c a *  p o d  
„ M e c e u a s  s z t u k i * .  6 0 1 1

1 m ó l  S k l a s o w r  z  m i e s z k a n i e m  
* “  b l i s k o  p l a n t  o d s t ą i  ię  n a
k o r z y s t n y c h  w n r u i i k a c u .  Z g i o -  
s z e m a :  L u d w i ń s k i ,  C z a r n o ­
w i e j s k a  7 0 .  6 b o 2

Najprędzej i nsjlepiej zarałwia!!! j
l i l i i  l i  I l l i  Sliillj
fr. SsiilslraSi i S b :
wToru iu, o!, Szowska 16, 1. p.

^ g u b i o n a  k a r t ę  d e m o o i l i z a -  
• y j n ą  n a  n a z w i s k o  J a n '  

P u z  z  Z u l a s a ,  k t ó r ą  u m e w a ż -  , 
n i a m .  5 S 1 0 ..!

T g u b l a n g  p a p i e r y  w o j s k o w e ! 
.  n a  n a z w i s k o  S t a n i s ł a w  S e - ' 

r e k  z b u k o w i a ,  k t ó r e  u n i e ­
w a ż n i a  s i ę , 5 8 0 9

/ g u b i o n o  k u r i ę  p o w o ł a n i a  n a  
n a z w i s k o  p ł u i .  T  . t a r y  A u -  

t o i  e g o  z  K o ż m i c  w i e l k i c h ,  
k t ó r ą  u n i e w a ż n  a  s i ę .  ó b u d

/ g M o n e  d o k u  n e n i a  w  o j s k o -  
w e ,  z a ś w . a d c z e n i e  d e t ń o -  

b i l i z a e y j n t ,  n ą  n a z w i s k o  G r z e ­
s i a  J a n a  , z  J a d o > v m k  m o -  ] 
k r y c h  p o  w .  D ą b r o w a ,  u r .  1 9  O  
n a  d w o r c u  k  i e , o w y n i  w  T a i - i  
n o w i e  u n i e w a ż u i a  s i ę .  08U o

1 'a d z i o n o  k a r l ę  z w o l n i e n h  
Z  k  v o t ą  2 ó l) d  M a .  H i  o l i -  

t o w i  N i e z b o j o w i  z  K r a k o w a  
G r z e g o r z  c k a  1 3 .  D o k u m e n t , -  
te U u i e w a ż n i a m .  i 58_łł
~i *aai.ałam l'/s mijam ma-

ran i wspóliirncą m k y s t ą  
pię do door. e p os ictująCeg- 
pr edsięo or.t »a tan iżand u 
z frontowym loka cm. ż.gio- 
szeuTa p o d  „ S p ó . n i k "  d o . 
A d m i n .  „ G o ń c a ' * .  5 8 U « 1

T. Dz a ł  handlowy. —  II. Dział rolniczy. —  
III Dz al ubezpietzrń o d  o^n a. —  IV. Dział 
Eiisport Import. — V. Pośrednictwu kupns. 
i sprzedaży majątków ziemskich i t. ci. — 
VI. Zalaiwienie wsztlkich spraw adwokata 

ludowego.
5 8 0 3

Sk:

D Y ^£.K C Y A

f f f i S i l O T T i l l l  EiLiifrj
„P U  ffejUA*— U U  ifv!L“ UliYs'1

O S W  Ę -!iV It M A Ł O P O L S K A
z a w i a d a m i a  n i u i e j s z e i n ,  ż e  z  d a i e m  1 0  p a i i i z i e r r .i k a  
b. r. p r ż e m a s D n a  i  oi*',?c..nD dj Ja d i a , .  w k r a x o « b  
O y r a k u y ę  w o r j f ż i .  f t j ć z i z ł y ;  j p r z a d H ,  Z a x U ; J ,  E k s p e d y -  

C . a ,  U ‘ » # n a  k a s a  l R s s S a j i u i l i ń y .

W  s p r a w a c h  w i ę c  o d n o s z ą c ,> c i i  s . ę  d o  w y d z i a ł ó w  
ę o w y ź s z y c n  j a k  s p r z e d a ż  m a s z - u  r o l n i c z y c h ,  o t e r l  
n a  - , a ‘ i U j  ić  S i ę  w  u ą c e  ś u i o w c o  i t ,  d .  n a l e ż y  s i ę  

o b e c n .e  z w i ą c a ć  w p r o s t  p o J  a u i e s o i u :

PO  Tc.Ci H S . A. 1 5753
ław Polsi cli fahryn, f: u - y zela-na, Kr ek"vj, Saszłzwa 3 
ąuri j Ul. HwifjuA, Kraku#, "n -la', m ę żyniiast. 25V,



Sir. 8. ,OOWIEC K R A S O W S K I" lir. 307

ć p a  '̂ n rssem ^taS&̂ M .A L M  ton

Teltfc ił 43. s p rze d a j hurtown e Telefon 43.

iisislliliiiliiailili®.
sukienka darr,<*ie. LfOllJIllt W00ll(B[ k fiiilijliit SflOJZL

i lityH  Iw . A [yintyu wili...,,
811 t e a i u j t l J l P f f i i s t i f f ł i i .

Kloty, sergs. Satyny te ł. zfabryki Jśzcl Richter w Łodzi.

Ross
m  im m w m *

6811

zfabrykiOsw&'dTryliino&Syn
w  B i a i y m s t o k u .

P o tr z e b n i  za ta i  na stałe  i p r z y je m n e  z a j ę c i a :

c ta iE ra f-liM ia c z
kilku intro ligatorów  
stereotyper sr.TKifc 
odlew asz czcionek
obeznany z maszyną t. zwaną Mergentnafar 

Komplett. — Zgioszenia uprasza:

m i  i w im  t i

Poznań. 5784

Za

J E D E N  T Y S lA C  M A R E K
w p ła c o n y c h  lu b  p rzek azan ych  p ocz ty  5756

P O R T R E T ,— FOTOGRAFII
w y k o n a n y  p r z e z  a r ty s tó w  zgru p o w a n ych  p r z y  n ajpop ularn iejszej firm ie

u rn  f i s , n i .  i m m m  a  w  i m i m m
Na p ro w ir.cyi:  po szu kiw a n i Ł / . n c i  z a  dobrą p r o w iz y ą  tylk o  z  k a u c y ą

w  I

F I R M A  M Ę Ż Y K
Kraków, Plac Szczap.ńtki L. 8
poleca; P ok osi ln ia n y  w prost 
z fa b ryk i lo b  ze  sk ładu , F arby 
su ch e , L aki ry , E m a n : p o ­
w o z o w y , p od łog ov  y  i k op a ­
lo w y , S ekatyw a, B runoiin a , 
TeipentyLia, W ióra  sta low e, 
Z ło to  m alarskie, K lei stolar­
ski, Szeriak  (oran ge), O lej 
lu iany  i  rzep a k ow y , Rem izie. 
M y d ło  szare, k roch m a l, F ar­
bkę b ie l , < m an ą , B oraks, Szczo­
tki, P astę d o  p o d ió g  i b i c - 
k ó w , W osk , C zern id fo , W a- 
se lin ę  w  p u d e łk a ch  i Ś w ie ­

czk i c h o in k o w e . 5507

'JB9JAyjaVIJ.il KOSMEUCZSE
FStftKCISZKI E W Z im Z E K
W  K R A .1 9 A I Ł ,  U L . Q R d £ Z a A  Ls 3 ,  i  (* . 5758

pole«: parówka twarzy, maseł twarzy, masai eliktryczny w.bracyjny rzym­
ski, up ;kszenla twarzy, po riększenia oczu. ucmrnienio brwi na stałe, biadaj 
twarzy nadaje naturalny rumieniąc, zs-mast pudiam up.ęiisza się twarz 

pyłkiuin bladoióżowym.
T U T  Udztalam równieł bar.zc wiele sekretów w zi kresie Kosmetyki. r18BQ 

c a n  ■ ■ ■ « * • * s * .■ » * » w o w * ■ ■ » * » »  t ł a » « " * n t i  s w a a k ł  ib s t

W A G O N Y  Z B IO R O W E  |
*

„POLSKI G LO B 44, Tow. Trans.-Handlcwe j
S p ó łk a  A k c y jn a  56S0 j

p rzypom in a . że z o tw a rciem  sezon u , za p row a d za  regu larn y  ru ch  p rzesy łek  • 
z b io ro w y c h

m ię d z y  K ra k o w e m  — W a rs z a w a , K ra k o w e m  —  L w o w e m , ;  
W a rs z a w ą  —  L w o w e m  i z  p o w ro te m , *

Prawie cod zien n ie  w y s y ł a  zbiorow e w agony pociągiem  I 
oseb ow ym  pod najkorzystniejszym i warunkami j

Przesyłki odbiera własnymi środkami przewozowymi Lezpośrednio po zawiadomieniu. 5j
U prasza s ię  za em  P. T. In teresan tów  zgłaszać s w o je  p rzesy ik i d o  O ddzia łu  • 

Ś p e d y cy ju e g o

„ P G L S . I  G L C S “ , Ska Akc. ,  ul. Potockiego 3. fel. C3.

iSacztuśó R o J a y l !
B ard zo  k orzy stn e  k u p n o  prze- 
vażn .e z rąk  n iem ieck ich  

w z o ro w e  g osp od a r-tw a  z pię- 
k c e m i bu dyn kam i k om ple łn e- 
m i p o  części n a dk om p letaym  
ży w y m  i m a .tw y m  inw euta - 

! rzem  tan io  d o  n a bycia , 
j P on iew aż m arka n iem ieck a  
■ jest o b e c n ie  b a ro z o o b n iż o M a ,. 
Drzeto iiiożna za bezcen  pię-1 

I kne g o sp  darstw a n a b j ć, k tó­
ry ch  p o leca m  na sp rzed a ł 
o k o ło  200 różn e j w iol-tości. 
C elem  u dzieleń  a in torm a cy i 
p rzybyw a jed en  z naszych  
urzędn k ów  w  każdy p  ątek, 
sob  ;tę i  n ied z ie lę  p o  l --z y m  
i 15-tym  każd ego m iesiąca  w  
H telu  P olsk im  w  K rak ow ie . 
C h cą c  sk o .z y s ta ć  ze  s p o so ­
bn ości u ech  każd y  z sza­
n o w n y ch  in teresan tów  tam 
p osp ieszy . R ów n ie ż  m am y 

. urzcdsi.;b  o r  tw a w sze lk i g o  
rod zą .u ; H otele , p iekarn ie , 
fa bryk i m aszyn , ■ m leczarnie, 
in tetesa  in sta la cy jn e  i , fo to ­
g ra ficzn e , m łyn y , w iat aki, 
rzeżn ictw n , w .t le  1 dzierżaw y 

p rob ostw  i g osp od a rstw .
Sądownie iapis<tna lirma 

, 3 i u r „  Kjmtsiowe. V i c i o r . a “  
Września w PornańsK am. Teł.tid 

! A d res  tel. V i toria , vVrzesnia. 
dddziary: Poznań, Totun, K a n m .

5812

płynne alu
p ły n  s r e b r n o b a r w n y

raz je d e n  w  stan ie  zim n ym  p rzec iąg a  ę ty  ch ron i 
żelazo  od  rd zy . z d ob i sreb rn y m  p o .y sk ie m  i p o ­
k ry w a  bazwaiunkowo każdą p o w lo k ę  .każd y  m aterya j.

S c h n ie  n a ty c h m ia st  1
1 k g . w y s t a r c z y  na o k o ło  20 ma p ow ierz ch n .

W y t r z y m a ł o ś ć  a b s M u n a !
na w sze lk ie  w p ły w y  a tm osferyczn e , na działanie 

w o d y , żaru cz e rw on eg o  1 zim na.

N a jt a ń s za ,  n a jtrw alsza  i najodpowiedniejsza
pow iok a  n a  p ie ce  w sze lk ieg o  lu d za ,u . p rzew od y  
p arow e, m a s z y n y ,  cy lin d ry  m otorow e , kraty, 
p oręcze , parkany i t. p . w y ro b y  z żelaza b la cn y .

D ostaw a natychm iastow a  
Prćbrw flakon 3 5 0  Mkp.

Wyłę:zna spizedaż na Polskę, Ukrainę I Rumunię

h U Y J t f l E i t  P A W t Ł  B & S T ć f t
K ł t A K O W ,  R Y N L K  L .  1 4 .  (.738

ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO

?.K a L A F A R S K IE G O
Kraków, uica Szewska 12. 

wykonuje soliduie kostyuiny, płaszcze, switki 
wierzchy do futer i suknie spacerowe. 

1 9 * W^ga p r z e j e z d n y . ’*  * Q g [ Ł-* 
zamówienia wykonuje w dwóch dniach*

w i i ®

M A S Z Y N Y “ IDO P I S A N I A  
RACHOWANIA

nawet zniszczone
p rzy jm u je  d o  g ru n tow n e j n a p ra w y  i czy szczen ia

Pierwsza« Ifełjgahce Pranmia u  m  awy maszyn biumwyń
W y k o n u je  d ok ła d n ie , p ręd k o  i p o d  g w aran cy ą

W. KL.YHA, mechanik, Kraków, Floryańska 3.
£163

f t i e ł o p o f a  1 5 .  W i e l o p o l e  1 5 .  
M a .o p o lska  w ytw órnia swaatarOw

S W E A T E R ”
o d p o w . K rak ów , ul. W ie lo p o le  L . 15 

pc< eca : 5788
sweatery, żaklaty djmskla I dziecięca, szale, czapki, 
chustki wJmanj I t. p. — w najlepszych gatunljech. 
C eny fa b ry czn e . C en y  fa b ry czn e .
Przyjmuje się sweatery do odświeżeń a I przeróbki.

Sp. z o), ran.

Okazyjnie do sprzedania:
trzy dywan/ barskie, obrazy, ładne wiszące lampy 
gazowe, różowy damski jedwabny svuater. Oglądać 
można ul. Krowoderska 54, I I .  pięlro, drzwi ną  

prawo, między 3 —5 popołudniu. 6J02

dzielny organizator, inteligentny zaw odo­
wiec, obeznany gruntou nie z maszynami 
introligatorskim i wszelkiego rodzaju, po­
trzebny na stanowisko ieuuego z werkmi- 
strzów wielkiej iuiroligatorni. Stanowisko 
stale i dobre. Po ada wolna zaraz. Zg o- 

szenia uprasza: 5785

m \ m  a  u i
F d z n a ń .

Piły gafrowe
re im sen e id ow sk ie , cyrku larn e , ta śm ow e , t o c z k i  
szm irg low e , p iln ik i, sz cze liw a  w  p łytach  i w a rk o ­
cza ch  jak  rów n ież  pasy p o p ę d o w e , rzem yki, O liw iam i, 
stauiery . od p a d k i ba w ełn iau e  o raz w iertark i i u ch w y ­
ty d c  tych że ja k  i d o  tokarek , sz lifierk i, ku źn ie  po­
ło w ę  i p ion  tery, k ow ad ła , w ie lok rążk i, iew a ry , p om ­
p k i i w sze lk ie  narzędzia i p rzy b ory  te ch n iczn e  do 
tartak ów , k op a lń  i w arszta tów  dostarcza  ze  sk ład u

Biuro tecnniczna J. Weingruna
Q r o p i «  « M A  i f u . c f  a ‘i 4  a. 5737

J£t u
110 w Troau ce9:0ł  szam a to w rc n  

i _ j l V I H  C I  I I  j u |, cementowych it .D .  d o s l a t r ^  
t a n i o  - P I O N * ’ ,  L w ó w ,  L w o w s k a  4 3 .  T e l .  4 7 8  ó̂ i0

M arm oladę z jab.ek
na cu krze  pierwszej jakości w  sk rzynkach  

tylk o  hu rlo w n te  d o sta rcza  5787

P o ls kis Tó w .H a n a ia w e S .A -
w  Krakow ie . S ła w k o w s k a  1 O d d zia ł  s p u ż y w c r v .
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